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Mobilizacja żywiołów katolickie!!.
( J^res wyborczy przeszedł u nas niestety w 

ałm osferze rozbicia katolików na kilka obo­
zów. Pisaliśm y już o tem niejednokrotnie, to 
też nie chcemy powtarzać rzeczy, choćby naj­
słuszniejszych. Dziś jednak, z perspektyw y od­
dalenia wicLimy lepiej, niż przedtem, opłakane 
skutki rozbicia żyw iołów  katolickich. Stało -się 
złe. Nie czas ctziś na szukanie winowajców i 
sprawców tego przykrego zjawiska. Dziś wobec  
niebezpieczeństwa, grożącego Katolicyzmowi, 
a i Polsce, ze stiony rad\kalnej lew icy należy  
zastanowić się nad tem, jak naprawić zło, jak 
zmniejszyć niebezpieczeństw o —  jak skupić 
rozprószone siły, które powinny być zjednoczo­
ne i skierowane ku jednemu celowi.

I nie o to idzie, by śladem pewnego katoli­
ckiego dzienniczka krakowskiego wyw ąchiwać  
na każdym kroku złą w ole lub intencję, i rzu­
cać kamieniem potępienia na każdego, kto ma 
odwagę być innego zdania, niż jego redaktorzy  
—  idzie o co mnego, o rzecz niesłychanej wagi, 
idzie o to, czy katolicy zdolni są do zbiorow e­
go czynu, do wspólnego w ysiłku dla stwarzania 
jednolitego frontu w społeczeństw ie i w izbach  
ustawodu bożych. Idzie o to, by nam w różnych  
instancjach nie zarzucano, iż dlatego nie w iele  
da aię zrobić dla sprawy katolickiej, bo nie ma 
w Sejmie silnei partji katolickiej jako w ykładni­
ka pewnej siebie i zdecydowanej ooinii katolic­
kiej w kraju, j

W rogowie z uśm iechem  ironicznym na tw a­
rzy nas krytykują, iż my katolicy nie ma­
my silnej partji. Na dziew iętnaście diecezyj w 
Polsce —  gdybv z każdej w yszło dwóch po­
stów katolickich —  byłoby ich trzydziestu o ś­
miu! A  m ogłoby chyba być więcej, skoro P ol­
ska jest krajem katolickim posłów katolickich  
w ścisłym znaczeniu słowa, prawdzi wych kato­
lików z czynu, nie jedynie z metryki, jak to 
jest dotychczas przeważnie.

W idzimy zatem, że dotychczas dobrze nie 
było. Dlatego się z nami mało liczą, dlatego hy­
dra radykalizmu, nie znajdując silnej zapory, 
ani przeciwdziałania, podnosi butny łeb j szcze­
rzy zęby jadowite. Czvż mamy dalej siedzieć z 
założonem i rękami i ze wszystkicm zdawać się 
na Opatrzność Boską, chociaż na to mamy siły  
i środki, by się bronić, co w lęcej by wroga ata 
kować w jego kryiówkach i zw yciężać? Dość 
było dotychczas narzekań, dość niezrozumiałej 
obojętności i niepojętego w yczekiwania! Do- 
kądże będziemy w yczekiw ać? Czyż może, aż 
nam zacznie płonąc dach nad głową, czyż może 
aż nas wróg zacznie brutalnie rugować z na­
szych pieleszy?

Co w ięc należy czynić? NaVżyT skoordyno­
wać, t. zn uzgodnić akcję katolicką w całym  
kraju Przedewszystkiem  należy społeczeństwu  
katolickiem u przedstawić niebezpieczeństwa, 
grożące ze strony zorganizowarei lew icy. Trze-
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ba to czynić za pomocą wykładów , przemó­
wień, broszur, a w pierwszym  rzędzie przez 
p ra sę  k a to l ic k ą  N ieste ty ,  p r a s a  k a to l i c k a  jest u 
nas bardzo słaba, a i ta, która jest, nie cieszy  
się zbytniem poparciem szerszych sfer katolic­
kich .A niesłychanie ważnym jest wpływ druko 
wanego słow a na szerokie warstwy ludności. 
Złej, przewrotnej prasie należy przeciw stawić  
prasę dobrą. Dobry dziennik, dobry tygodniu, 
to ten apostoł prawdy, który dociera wszędzie, 
niosąc naukę, rozrywkę, pociechę,

Nie wystarczą jednak same p.cma apolity­
czne t. zn. unikające polityki, gdyż takie pisma 
są częstokroć mdłe i bezbarwne. —  Nam po­
trzeba zdecydowanej prasy, któraby sprawy 
polityczne ujmowała śmiało i m ówiła prawdę, 
idąc po jednej linji.

Nie idzie o jakieś zabarwienie partyjne, ze  
swego podwórka ośw eU ające stan rzeczy, bo 
to zaw sze niemal jest ciasne i uparte. Taką np 
była w przeważającej liczbie prasa katolicka  
przed wyborami, gdy to od endeków poprzez 
piasta aż do narodowej partji robotniczej wszy­
scy mienili aię szczerymi katolikami, naciąga­
jąc ust episkopatu do sw oich celów  i progra­
mów.

W ysiłek katolików musi być bez partyjnych  
zastrzeżeń, wspólny i jednolity, a jednak nie o- 
bawiający się dać wyraz każdorazowej ocenie

sytuacji politycznej. Zanim przyjdzie kolej na 
dalszą mobilizaeję katolicką, która ujawr swą 
silę w ważnych momentach różnych wyborów, 
do gminy, do Sejmu, czy jakich kom itetów i td. 
należy przeprowadzić mobilizacje w kieiunku  
stworzenia silnej prasy katolickiej, o ile jej jesz­
cze niema, a popierania tej, która już istnieje.

Ileż to razy ,,Lud Katolicki" ośw ietlał tę 
sprawę! My katolicko-ludowi, jesteśm y w tem N 
szczęśliw em  położeniu, źe nie potrzebujemy sie 
obawiać zarzutu partyjn -twa.

Nasza prasa od wielu lat spełnia szczytną  
misję wśród ludu polskiego w kraju i na emigra- 
cji.

P ytan i’ , czy „Lud Katolicki" i „Polska Lu­
dowa" (przeważnie w b. K ongresówce) cieszą  
się należytem  poparciem przedewszystkiem  
tych, którzy przewodzą innym?

M nie jsza  o małe- gn iew y, czy u p rzed zen ia .  
Idzie  o^Tzecz zasadnicżfL P odep rzeć  w sp ó ln em i 
s i la m i  sp raw ę ,  poprzeć  j ą  f inansow o, a  g łów nie  
przez je d n a n ie  odbior^ńW;'- Dobra prasa, to 
pierw szy i bodaj najw ażn iejszy  etap m obiliza­
cji K atolickich żyw io łów . J a k  go s p e łn ia m y ?

Patizm y na katolików innych krajów i nie 
dajmy się zaw stydzić. Rozbudowa dobrej pra­
sy ludowej —  to nakaz dnia dzisiejszego.

J. T. B.

Modlftwa.
Z e b ra l iśm y  już  sn o p y  z pól 
W  p a lą c y m  słońca  żarze,
Będzie z n ich  d la  n a s  n o w y  Ichleb 
I H ostje  na  ołtarze.

Otóż do p ro s ty c h  n aszy ch  serc  
W s tę p u je  znów  o tucha ,
Ze  m a m y  p o k a r m  d la  swycli ciał 
I na  sk rz e p ie n ie  ducha .

Daj P a n ie ,  b y śm y  cza rn y  chleb, 
Cośm y go z pól zbierali,
Bez g rzechu ,  n ib y  H o s t ją  Twą, 
C odziennie  spożywali.

X to  zarobił na w ojnie?
Sn- Daniel Neylan, sekretarz brytyjskiej ad­

m in is t ra c j i  w ojskow ej,  k tó ry  obecnie  w ycofu je  
się z wojska, pow.edztuł przedstaw icielow i 
„Daily Herald , że sprzedaż brytyjskich tnate- 
rjałów wojennych przyniosła olbrzymią sumę 
ponad 3 miljardy dolai ów.

Na sprzedaż szło w szystko, co miało być 
przeznaczone na cele wojenne, nie wyłączając 
nawet szpilek do opatrunków. M. in. sto tysię­
cy beczek wędzonych śledzi przyniosło ponad 
4 miljuny dolarów. Najtrudniej było ze sprzeda­
żą aparatów lotnu-zych. Z 49 tysięcy ludzi, któ­
rzy jeszcze przed siedmiu laty pracowali pod

mojem kierownictwem , pozostało zaledw ie czte  
rech. Zadaniem ich jest ściągnąć 70 miljonów  
dolarów, które nam są dłużne różne kraje obce, 
zarzady gmin itD. Granaty i różnego rodzaju 
amunicja zostały rozebrane i sprzeaawane jako 
stare żelazo metal. Za to w płynęło dochodów  
ponad 20 miljonów dolarów.

Z tego widać, że Anglja dobrze urządziła się 
ze sprawą sprzedaży materiałów pozostałych  
z wojny.

Najlepiej jednak zdaje się skorzystała Fran­
cja, która sprzedała stai ą broń, amunicję i ma- 
terjały państwom, znajdującym się z nią w soju­
szu, jak Jugosławji, Rumunji, Czechom i Polsce.
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S ł O W a  b C Ż C Q O  

I S T R Z E G A

*
Dziesiąta niedziela po Zielonych Świętach.

Ewangelja (Łuk 18, 9— 14).

Onego czasu mówił Jezus do niektórych, 
którzy ufali sami w sobie, jakoby sprawiedliwi, 
a inszymi gardzili, to podobieństwo: Dwoje lu­
dzi wstąpiło do kościoła, aby się modlili: jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stojąc, tak 
się sam w sobie modlił: Boże, dziękuję Tobie, 
żem nie jest jako inni ludzie: drapieżni, niespra­
wiedliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. P o­
szczę dwakroć w tydzień, dawam dziesięciny ze 
wszystkiego, co mam. A  celnik, stojąc zdaleka, 
nie chciał ani podnieść oczu w niebo; ale bił 
piersi swoje, mów iąc: Boże, bądź miłosciw mi a 
grzesznemu! Powiadam wam, zstąpił ten uspra­
wiedliwionym do domu swego, od niego. Albo­
wiem ktokolw iek się podw yższa, będzie uniżon; 
a kto się umza, będzie podwyższon.

Poznaj samego siebie!

,,C ż masz, czegobyś nie wziął, a jeśliś 
wziął, czemu się chełpisz, jakobyś nie w zią ł?1'
— mówi Pismo św. W szystko, czem jestesmy  
i wszystko, co mamy, mamy od Boga, Duszę 
i ciało mamy od Boga, zdrowie mamy od Boga, 
odzienie mamy od Boga, pożywienie mamy od 
Boga, majątek, grunt, dom mamy od Boga. Pró­
buj być zdrowym, jeśli ci Bóg nie poszczęści 
i nie ochroni cię od choroby i wypadku? .Próbuj 
mieć odzienie, jeśl Bug nie da urodzaju i rośli­
ny i zw ierzęta wyzdychają? Próbuj mieć poży­
wienie, jeśli Bóg nie' da dcMezu albo pogody? 
Próbuj zebrać majątek, jeśli ci Bóg nie da zdro­
wia i sił do pracy? Próbuj nabyć grunt, jeśli nie 
masz pieniędzy? Próbuj postawić dom, jeśli ci 
Bóg nie da środków? Cóż w ięc masz sw ego?  
Czy może dobre uczynki są twoje? Napewno  
nie spełniłbyś ich bez pomocy Boże,. Może nau 
ka jest twoja? A  czy to każdy posiada nauki? 
Jeąli ci Bóg nie poszczęści, niczpgo się nie 
nauczysz. I n.ic nie jest twoje, a iu A yisam  hić£j£ 
jestes swoj. Czemże jesteś z natury swej? Ni- 
czem. A  jeśli teraz jesteś czem albo co masz, 
lo jedynie z łaski i dobroci Bożej. I wiesz, co 
jest twoje? Grzech. Tego Bóg ci nie da.e, bo

liog nienawidzi każdy grzech. Grzech tylko jest 
twoją własnoscia, A  im więcej jesteś oogaty w 
grzechy, tem jesteś biedniejszy i nędzniejszy, 
Jesteś biedny, boś me swój ani swego nic me 
masz, a jeszcze stokroć biedniejszy jesteś, jeśli 
masz grzech. Jesteś nędzarzem nad nędzarzy, 
f z czegóż ty się chełpisz i pysznisz i wynosisz?  
Czemuż ty się wynosisz nad samego Boga i m ó­
wisz: „Nie Ś p i  CU służył ‘A ,N ie  będę Cię słu ­
chał'*. -Marny proch i zero w oę^aet&ffiożych 
śmie mówić swemu Stwórcy: Nie będę Ci słu ­
żył! Nie dbam o' Twoje przykazania! Pozna; sa­
mego siebie, a będziesz pokornym i będziesz 
spełniał każde rozkazanie Boże. Patrz, jak py­
sznił się faryzeusz i jak został odrzucony i po­
szedł do domu ze swe,mi grzechami! Patrz, jak 
celnik, choć grześznikiem był i dlatego, że był 
grzesznikiem, korzył, się przed Bogiem i nie 
wychw alał się, że  on cóśj wart, owszem uzna­
wał, że jest niczem i nie śm iał nawet oczn 
podnieść ku niebu. Faryzeusz przedkładał Bogu 
swe marne czyny i chwalił się, że są one jego 
zasługą, a swej prawdziwej nędzy nie chciał w i­
dzieć; celnik nie mówi nawet o swoich dobrych 
czynach, ale wpatruje się w swą m ałość przed 
Bogiem i z tego punktu odnosi się do Boga. 
I odszedł celnik usprawiedliwiony, a faryzeusz 
potępiony. Bo kto się podwyższa i czyni się 
większym , niż jest w rzeczywistości, ten bywa 
poniżony i strącony do stanu swej nędzy; kto 
zaś się uniża i okazuje się Bogu takim, jakim 
jest, ten bywa podw yższony przez Boga i przy­
puszczony do godności przybranego syna B o­
żego.

.'rafia się dźiś mowa: Z czego ja się będę 
spowiadał, kiedy jęknie mam grzechów? A-.prze 
eież te codzienne grzechy domowe, to taka ma­
ła rzecz, że niema poco księdzu głow y nimi za­
przątać! Nikogo nie okradłem, nikogom nie za ­
bił, nikogom nie spalił, pocoż mam się spow ia­
dać? — N a'to  tyłko tyli?’ należy powiedzieć, ze 
ci, co tak mówią, postępują kropla w kroplę 
tak samo jak ów faryzeusz. Nie zaglądają do 
swei duszy, nie znają się i nie myślą o żadnej 
poprawie I tak w ciągłych grzechach spędzają 
życie całe. Zdałoby się by bliżej przypatrzyli 
się swej nędzy. 0  Jezu c i rzvżowany, rozświeć  
ich umysł, daj im upamitjtauie!
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U ŁA SK A W IEN I. j
L w o w sk i  sąd  d ó f e n y  ^głosił w y ro k  p rze ­

c iw ko  sp raw co m  n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  fil 
ję poczty  p rzy  ul. ‘Głębokiej, o k tó re m  p isa l i śm y  
ijmSąw-rsH O skarżen i  W ło d z im ie rz  O rdyn iec  i 
Iw an  ldach ty rfk  uznan i  zostali w in n y m i  zbro­
d n i  rńjalinku i hkaźani ‘b Ai  k a r ę  śftiierci p rzez  
potyiesj&nig z tetn , że, p ie rw szy  m a 'b y ć  pow ie­
szony  1’la c h ty n a .  O sk a rżen i  W ło d z im ie rz  My- 

' ro.sz i K a c z m a rsk i  ’z; pow o d u  nie-
pe lno le tnośc i  sk a ż a n i  zosta li  p ie rw szy  n a  7 lat, 
d rugą  n a  5 H a t  ciężMoso wigkienią^ż., obostrze- 
ljfąrru. S p raw ę  p o z o s ta ły c h  dw óch  , o | t a r ż o n 3jch 

w:>2 m ian o w ic ie  E u g ą n ju s z a  Skickrego  i J a n a  
S z to k a ły  p rz e k a z an o  do p o s tę p o w a n ia  sądow i 
zwy< f a jn e m u  O brońca  sk a z a n y c h  n a  śm,ierć 
Dr. ,Ś ta ros0 l§$ jypdw oła l się do ła sk i  P re z y d e n ta  

' ' .Rzeczypospolitej.
P  P re z y d e n t  Rzplte j  uljaskawił obu skaza -

p *  r n
MOŻLIWOŚĆ SPADKU CEN. \

S p ad ek  cen zboża w ‘c iągu  o s ta tn ieg o  ty g o ­
d n ia  zrobił znaczne  postępy . P ro d u cen c i  spie- 
sżą, z w y rz u c a n ie m  to w a r u  n a  ry n ek ,  a b y  w y ­
k o rzy s tać  k o n iu n k tu rę .  Ju ż  dzfś  s ta ło  się zupóka 
n ie  ppw nem , iz aSan zbóż tesrorocznycib jest z a ­
d a w a la ją c y  i że ro ln icy  n ie  o d c z u w a ją  p o trz e ­
by dalszego  p rz e t r z y m y w a n ia  -zapadów Ażeszło- 
l-rtć^nyrh. N ajw ięce j  okaza ło  się żyta, k tó r e  
.dzięki te m u  spadło ,,  n a jb a rd z ie j  7.50—8 zł n a  
k w in ta lu  w ę iągu łjjjgodniagj natom iast,  p rzen i-  
ca t ju k o  o 1 50jpjęczniień brow. o 1.50 zł, kasza- 
n y  3 zł. owies 1- 1 50 zł. U trz y m u je  siję ogólne 
p rz e k o n a n ie  w śró d  h a n d lu ją c y c h ,  że obecna  ce 
n a  ży ta  je s t  ba rd zo  b l isk ą  cen n a  nowe ziarno .

I n  a  r y n k u  w a r s z a w s k im  n o tu ją  obecnie  41 zł 
za 100 kg. ży ta  fi .  W a r s z a w a  — co o d p o w ia d a  
ca'y39.:50 zł fr. st. zał., w P o z n a n iu  37.50—39 zł 
fr. st. zał., je d n a k ż e  ceny te  u w a ż a ją  leszcze za  
zbyt. jV £sok ie  d la  żyta tegorocznego. P ierw sze  
n o to w a n ia  świeżego ży ta  u k s z t a ł t u j ą  się p r a w ­
d o p o d o b n ie  n a  poziom ie  37 zł na za ładow an ie .

OD POŁOWY SIE R P N IA  KOLEJ 
ZDROŻEJE.

W  m in is te r s tw ie  k o m u n ik a c j i  odb y ła  się 
przy u d z ia le  m in . k o m u n ik a c j i  inż. K u h n a  k o n  
fe renc ja  p ra so w a ,  w czasie  k tó re j  m in i s t e r  oś­
w iadczył. iż poczyna jąc ; ,od  dn ia  15 s ie rp n ia  br. 
w p ro w a d z o n a  zos tan ie  p o d w y ż k a  ta ry fy  k o le ­
jowej ^ o s o b o w e j  i tow arow ej!  p rzec ię tn ie  o 
około 20 procent.

Jed y n ie  w k o m u n ik a c j i  po d m ie jsk ie j ,  t u ­
dzież p rzy  z a k u p ie  b i le tów  m ies ięcznych  p o d ­
w y żk a  ta ry fy  n ie  będzie  p rz e k ra c z a ła  10 proc.

KOMUNIŚCI NA ULJCY.
W  W a rsz a w ie  przysz ło  oneg d a j  d w u k ro tn ie  

do d e m o n s t ra c y j  k o m u n is ty c z n y c h  P ie rw sze  
zbiegow isko  p ró b o w a ło  p rzed  f a b r y k ą  B r a u n a  
p rzy  ; u l icy  R a d z im iń sk ie j  zo rg an izo w ać  w iec  
a n ty p a ń s tw o w y ,  ale ' p rzeszkodził  t e m u  oddzia ł  
policji. Drugiej,  z g ro m ad zen ie  p rz y b ra ło  fo rm ę  
pochodu , w k tó ry m  b r a ł a  u dz ia ł  g łó w n ie  m ło ­
dzież k o m u n is ty c z n a ,  w  liczbie około  300 osób. 
Pochód , pzechodząc  u l ic ą  D z iką  w k i e r u n k u  
w ię z ie n ia  w ojskow ego, w znosił  o k rzy k i  prze- 
c iw p ań s tw o w e . S i ln y  oddz ia ł  po lic ji  rozpędził  
także  w ty m  w y p a d k u  d e m o n s t ra n tó w .  — Dwie 
osoby odn ios ły  lekk ie  rany ,

JESIEN N A  SESJA  PARLAM ENTU MA BYC... 
ODROCZONA.

W  p e w n y c h  ko lach  p o l i tycznych  ob ieg a ją  po 
■głoski, iż otw ai 'ć i’e s f i j i  je s ienne j  ciał u s ta w o ­
dawczą cli nastąpili.z op ó źn ien iem  z p o w o d u  prac  
rz ą d u  n ad  r e fo rm ą  K o ns ty tuc ji .
>^Sosja je s ie n n a  ciał ‘u s taw o d aw czy ch  po św ię ­

cona m a  być podobno sp ra w o m  re fo rm y  Kon 
'dyM eji.

Z w ołan ie  śę&ji je s ienne j  S e jm u  i S e n a tu  n a ­
s tąp ić  m a  w k o ń c u  m ies iąca  p a ź d z ie rn ik a .

Niema i  ■ fami Boga.
S e k c ia rs tw o ,  k tó re  n ie d a w n o  te m u  to czy ło  

duszę  naszego::,Judu wiejskiego* ■> jak  toczy k o r ­
nik z d ro w y  m iąższ  d rz e w a ,  za c z ę ło  w  os ta tn ich  
cz a sa c h  t ra c ić  n a  ro zm ach u .

M arjaw itvzm , z a k o rz e n io n y  w  daw ne j K on  
g re só w ce ,  s t r a c iw sz y  p o d p o rę  ca rsk ie j  ła sk i  i 
u td a sz o w sk ic h  rubli,  s ta n ą ł  na m a r tw y m  p u n k ­
cie  i p r z e s z e d ł  w rnkąś p o tw o r n ą  orgję n ie k o n ­
tro lo w a n y c h  w ia rą  zm ysłów .

W yniesiona blużnierczo na ołtarze nierząd­

nicą  K o z ło w sk a ,  s tw o rz y ła  sys tem , k tó ry  o b ja ­
wił się w o s ta te c z n e j  swojej formie, jako  r z e k o ­
m o ,,misł r'c z n e “ (duchow e) m a łż e ń s tw o ,  m ar ja -  
w ick ich  p a s te r z y  z m a r jaw ick iem i m niszkam i 
k tó ry  to ui^tyijyzm m ia ł  ca łk iem  nic  m is tyczne , 
a le  d osyć  re a ln e  sku tk i .

P ro c e s  w  tej sp ra w ie  za tu sz o w a n o ,  b y  nie 
rozo g n iać  walk le lg i jn y ch  i żeby  zgnilizny m o ­
ra lne j  tej gars tk i ,  tak  d u c h o w o  jak i f izycznie  
zboczonych sekc ia rzy , n ie  ro z p rz e s trze n ia ć  dalej,



Nr. 32 „LUD Ka TOLICK*' Str. S

Druga se t ta, która powstała na gruncie nie 
polskim, bo w Am eryce wśród emigrantów, w e­
szła do Polski dzięki dolarom, mającym nieraz 
wpływ magiczny na ludzi słabej woli. Sekta ta 
znalazła u nas w M ałopolsce ' parę podatnych  
do zagnieżdżenia się miejsc, w których ferm en­
tow ała bądź nienawiść wzajemną, bądź też n ie­
zadowolenie z osoby miejscowego ks. jdza.

Tak Krośnieńskie jak i Tarnobrzeskie wsie 
stały się terenem, na k torem przyjął 'ię  chwast 
Hodura dzięki swojej ciem nocie i nędzy, tak 
materjalnej jak i duchowej. Trujące rośliny m o­
gą bowi im lęgnąć się tylko na bagnisku. Obie 
te sekty  nie mające koścca jakiejkolwiek ideo- 
wości, żerujące tylko na nienawiści, złączyły  
się w reszcie niedawno temu w Warszaw ie, gdyż 
żadna z tych sekl oddzielnie istnieć nie była 
wstanie z powodu braku neofitów.

Dziwnie do sekt tych stosują się słow a w iel­
kiego naszego beskidzkiego poety Zegadłowi­
cza, który w misterjum p. t.: „Noc św. Jana 
Ewangelisty" powiada:

„ S t ó j c i e  —  przeklęta wasza droga 
Niema z wami Boga,
A  jeśl. jest, to Bóg fałszywy".

Jakżeż może być Bóg w dziele poczętem  
z nienawiści i za pieniądze łudzi, których czyny  
nosiły j ętno nie Bosk.e —  nie ludzkie, lecz 
szatańskie?

Dużo jeszcze u nas na wsi ciemnoty, dużo 
zaślepienia, ale każdy chłop powim en odróżnić

tych siew ców  zła od głosicieli wiary prawdzi­
wej, bo dobry rozdmuchuje miłość a nie niena­
wiść, a tak ciemnych, by nie rozróżnili światła  
od ciem ności, nie mą.

Lekkom yślność, z jaką jeden i drugi porzu 
cał wiarę dlń nowinek, których nie rozumiał, 
da się tylko w ytłóm aczyć zaślepieniem  i upo­
rem. Jakaś mała sprzeczka z księdzem, kara 
kościelna, którą wierny powinien przyjąć z po­
korą —  zły przykład z góry i już rodził się głu­
pi, nieobliczalny bunt ze szkodą tylu chłopskich  
dusz.

Sekciarstw o to zaczęło dzielić wsie, rodzi­
ny i naród na wrogie sob ie obozy, a gdyby było 
się przejęło na naszym gruncie, to kto wie, czy 
Polska nie stałaby się te onera walk religij­
nych? Na szczęście tak nie lest.

Lud nasz szczerze katolicki odepchnie tych  
siew ców  zła. których wróg duszy polsk:ej — 
katolickiej^M efisto, z misterjum Zegadłowicza, 
wzywa do siania zła słowami:

„Precz —  tam na pola w góry —
Tam na ugory serc —
Tam —  idźcie kąkol siać —
T am —  idźcie oset siać —
Tam bałamucić brać —
Precz -

Lud nasz odepchnie tych siew ców  szatana, 
a plon ich zginie', jak każde dzieło, w którem  
nhm a Boga. Emsa,

ZE TW  i A T A
-. w -. .. U    u

LITW A.
O sta tn ie  pogróżk i W o ld e m a ra s a ,  o k tó ry c h  

p is a l iśm y  już  d aw n ie j ,  musieJi po tęp ić  n a w e t  
N iem cy, a le  W o ld e m a ra s  nie p rze ją ł  się t ą  n a ­
g an ą .  gdyż w idoczn ie  z B e r l in a  szepcą  m u  po 
c ichu  zupe łn ie  co innego.

K ow no s ta ło  się obecnie  te ren em , n a  k tó re m  
Sowiety , N iem cy i L i tw a  k u j ą  b ro ń  n a  Polskę . 
W  a w a n tu r z e  taj o k a z u je  się j a s k ra w e  n ie d o ­
łęstw o  Ligi N arodów , n ie  m o g ą c e j 1 uc iszyć  n a ­
w et tak ieg o  k a rz e łk a  j a k  L itw a .

ROSJA.
C icha  so ju szn iczk a  L i tw y  — Rosja sowiec 

ka , p rzechodzi  te raz  ostry  kryzys.
Cały system  kom unistyczny dzięki postawie 

chłopów, bierze w łeb.

‘IjJCEłopi tęfeo ro k u  nie  chcieli oddać  zboża rz ą  
dowi. E k sp e d y c je  k a r n e  n ie  da ły  żadnego  rezu t  
ta tu .  Znoze było a l b o ' t a k  dobrze  u k ry te ,  że a jen  
ci Sowieccy nie p o tra f i l i  go odnaleźć, ' a lbo  już 
zuży te  ja k o  pasęa,;-ar(;po ;'$z'ęś.ci n a  pęd  gorza łk i.  
M ias ta  g ło d o w a ły  po d a w n e m u ,  a  rz ą d  sowieęM 
ki s ta n ą ł  wobec, pei?spektyw'y ch łopsk ie j  r e w o ­
lucji, k tó r a  m u s ia ła b y  d o p io w ad z ić  do u p a d k u  
reż im u . W - t y m  s ta n ie  r /e c z j  k o m i te t  c en tra l-  
i®, wdirew- podobno  op in ji  S ta l in a ,  k a p i tu lo w a ł  
n a ;  całej linji. YVfetrzym.ąn(ó w szys tk ie  rep res je ,  
podn ies iono  re n y  zboża,, a  co n a jd z iw n ie jsz a  — 
pąy w rócono wmląiy bandę]  zbożem! W  ten  sp o ­
sób S o w ie ty  w y p a r ły  się —  przyna jm n ie j  d la  tej 
k a teg o r j i  n a ro d o w e j  .gosp o d ark i  — sw oich  „nie- 
wzi u szonych  ‘ zasad , i j łpow rągają  zupe łn ie  
o tw a rc ie  — do k a p i ta l i s ty c z n e g o  sys tem u .

UlEKSYK.
Socja liśc i zam ordow ali Obregona.

, . [L ^ h a ra k te ry S ty c z n e m  je^r, że p rz y w ó d c a  'cliło 
Pów, Soto y Gama, u s i łu je  w y k o rzy s tać  w rz e ­
n ie  przeciw  ih jp rd e rcem "O b i^ g o n a ,  ażeby  so­
c ja l is tów  u s u n ą ć  od w szelk iego  u d z ia łu  w 
rzą.d.a.ch. — Grozi on Callesowi, ’%& flycjilopi 
s tać  b ęd ą  p rz y  n im , o ile będzie  bezw zględn ie  
d o k o n a n a  sp raw ied l iw o ść ,  a ró w n o c z e śn ie  z a ­
rzuca , że przywódcy socjalistów są intelektu­
alnie odpowiedzialni za fakt zamordowania
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Obregona. Soto y  G a m a  d o m a g a  -kię u su n ię c ia  
'• 'przywódców socjalis 'tyc 'z ii i th  z rz ą d u .  Przecle- 

w szys tk ien i  ńisi&wiśfe sw o ją  sk ic j 'ow ał ku  mi- 
iwstrowi Ipracy  i h a n d lu  fdoronesow i, g rożąc  wy 
d u c h e m  wojny-Y(lomowej,; o i l e 1 ż ą d a n ia  chłop- 
Skiądnie Ifądą spełn ione.

O h regón  w  p rzec iw ień s tw ie  do C alleśa  zna- 
f-i&izł się w n a p rę ż o n y c h  s to s u n k a c h  z przywóds./: 

cam i roho tn iczym i. \VobeV tego m in i s t e r  U oro-  
j $ s  Z a p o w ie d z ia ł ,  ze pąrtjsd  ro b o tn icza  u s u n ie  
się od czynnej p o l i ty k i  i pośw ięci się w yłączn ie  
ru c h o w i z a w o d o w em u

T ak  wfigc u k u te  przez w rogów  k a to l ic y z m u  
k ła m s tw o  • .^ z a m o r d o w a n i u  O bregunh  przez 
.k lc ryka lów  zostało  zbite.' P r a w d a  w ysz ła  n a  

jawY. Do m o rd e rs tw a  są  bow iem  zdolni ty lko  
ludzie,, k tó rz y  w yrzek li  się śBóga'' i ;jeg''o p r z y k a ­
zań.

GZECHOSŁOWACJA. 
fts. Hlin&a arcy b istrp a m .

„N a ro d n i  L i s t i “ d o w ia d u ją  się od s ło w ack ich  
czy nn ików  k o ś f^ e h p  ch, że m ia n o w a n ie  k s ięd za  
H lin k i  p ie rw sz y m  a rc y b is k u p e m  s ło w ack im  na  
leży uwftżfiB za rzecz p ra w ic  p ew n ą .  N a s tę p c ą  
ks. H l in k i  ja k o  p rzy w ó d cy  s t ro n n ic tw a  Indowe- 

■ go, zos ta łby  praw clbpodohnio  m iń i s te r  Dr, Tiso, 
k tó ry  obok ks. I l i in k  cieszy się ną jw .iękśzą 
popu la rn o śc ią .  N iek tó re  g aze ty  p iszą, że pog ło ­
ska. t a  je s t  p rzed w czesn ą ;  j  / '  ' .

AUSTRJA. ]
W e W ie d n ip  odbył się w ielk i w szechnie-  

m ieck i  z jazd to w a rz y s tw  śp iew ack ich .
Rył 011 j e d n a k  ty lko  p o k ry w k ą  w ie lk ie j  ma- 

nifest.fi.cji za z łączeniem  się A u s t r j i  z N ie m c a ­
mi w  jedno  p ań s tw o .

W a t y k a n
Zdrow ie Ojca św.

G azety  p rzed , ty g o d n ie  z a a la rm o w a ły  cały  
św ia t  ką to l ick i  wiadoniioŚ^ią, iz Ojciec św. c ierpi 
z pow o d u  u p a łó w  i p r z e p ra c o w a n ia  n a  s i ln ą  
as tn ję .  M im o to  an i  an d jen c je ,  an i  codz ienna  
p ra c a  n ie  by ły  przer\Vane, a; dobrze p o in fo rm o ­
w a n y  F. C a r ry  z Lihc.rte We F r y b u r g u  s tw ie r ­
dza, iż n a  swój w iek p o w a ż n y  (72 la ta) papież 
P ius .  N I  c /u  się w y ją tk o w o  dobrze.

Z p o w o d u  te j  w iad o m o śc i  L ib e r ie  p o n a u d a  
sp ra w ę  dobrow olnego  z a m k n ię c ia  p ap ieży  w  
W ń ty k a n ie  od r. 1870. Jo d y n y  Leon NTTI znosił 
w y ją tk o w o  za m k n ię c ie  w du szn e j  a tm o sfe rze  
sa'! w a ty k a ń s k ic h ,  gdyż  m ógł żyć ty lk o  w  b a r ­
dzo; ogrzany  cli p oko jach ,  gdzie spędził 32 la ta  

• swegó p a n o w a n ia .w N a d m ie rn ę  o g rzew an ie  W a ­
ty k a n u  d a w a ło  się za to we zn a k i  jego otocze­
niu, k tó re  było m nip j w y trz y m a łe  na. p a n u ją c e  
ta m  gorąca . O f ia r ą  tego g o rą c a  p a d ł  np, k a r d y ­
nał G alim borti .  Gorzej m ia ł  się P iu s  N ze sw y m  
te m p e ra m e n to m  żyw ym , p rz y w y k ły  do p rz e c h a  
d z a n ia  się u a / ś w ie ż e m  pow ie trzu ,  a a tm o s fe ra  
w a ty k a ń s k a  n ie w ą tp l iw ie  ; p rz y śp ie sz y ła  zgon

jego n a s tę p c y  B e n e d y k ta  XV. C zers tw y  i żyw y 
Giadoino de lla  C b iessa  ro k o w a ł  p rzy  w yborze  
d ług ie  panow anie ';  a le  już  w r. 1919, k i l k a  la t  
p d b y tu  u- W a ty k a n ie  z tego wysokiego , o do­
brymi wjygjądzięr papieża," zrobił się cień: w y ­
chud ł,  zbladł i osłabł.

O becnie p a n u ją c y  P iu s  XI, szczery  p rz y ja ­
ciel P o lsk i ,  za ledw ie  6 la t  m ie sz k a  w  W a ty k a -  
mify; a już  znać  n a  n im  szkod liw ość  zamidsZka- 
n ia  w z a m k n ię ty m  W a ty k a n ie .  D obrow olny  
w ięz ień  c ierp i s k u tk ie m  b r a k u  piowietrza i r u ­
chu  Kiedy n a r^sżć je  skończy  się, t a  trag,c;dja 
ifrfpiestwa i pozw oli n a  k o rz y s ta n ie  z wolności,- 
tali n iezbędnej K w i a t u  k a t o l i c k i e m u ^ 1 N ieste ty ,  
do tąd  nic n ie 'z a p o w ia d a  te j  z m i a n y , '

W YPADEK OJCA SW .
Papięż , w y s ia d a ją c  z sa m o c h o d u  w ogrodach  

w a ty j ia ń s l . rb ,  ulę^l le k ie m u  w y p a d k o w i  wy- 
w ic lm ięc ia  stopy.' y;'' U

DZIAŁ kORl ECY
M atki — bohaterki.

N iety lko  w sp ó łczu jem y  z p rz e ś la d o w a n y m i 
k a to l ik a m i  w  M eksyku , m ożem y  ich  podziw iać ,  
a le  tuż od n ich  się uczyć.

P o d a je m y  t u  opis  ś w ia d k ó w  u w ie rz y te ln io ­
nego z a c h o w a n ia  się pew n e j  m a tk i ,  k tó r a  t rzech  
sw ych synów  pośw ięe iła  jak o  ofiary . P a n  Bóg 
jej da ł  cztsF^eli synów. P o ch w y co n o  ich  n a  roz­
kaz m ly k ta to ra  K a l e k i  u w ięz iono?  Z jak ieg o  
pojwodu jeb uw ięz iono?  Otóż, byli  k a to l ik a m i  
i jak o  tac jd jw ypeln ia l i  swój obow iązek . R ozdzie­
lan ie  u lo tek , u p o m in a ją c y c h  w ie rn y c h  do w y ­
t r w a n ia  w w ierze  k a to l ic k ie j  p o czy tan o  im  za 
k a ry g o d n ą  zbrodnię . W  w ięz ien iu  s ta ra n o  się 
n am ó w ić  ty c h  cz te rech  m ło dz ieńców  do z d ra ­
dzen ia  u k ry w a ją c y c h  się k a p ła n ó w ,  a  uży to  
w ’ tym  celu! pog różek  i m ęcza rń .  N ie  ro zw iąza ły  
one je d n a k  u s t  b o h a te ró w  w ia ry  śwdętej, czem 
ro z d ra ż n ia l i  złość o p ra w c ó w  do na jw yższego  
s topn ia .  T rzech  b ra c i  po s t r a sz n y c h  m ę k a c h  za- 
s trzęioitó, c z w a r te m u  t jd k o  pozwolono, n ie  w ia ­
dom o z ja k ie j  przyczyny  w ra c a ć  do d o m u  sw ej 
m a tk i .  "jfijjUe sposób w yobraz ić  sobie p o w ita n ie  
syna p rzez  ową n ieszczęś liw ą  m a tk ę .  W p r a w ­
dzie o p ła k iw a ła  m a tk a  sw ych  t r z e c h  m ęczen n i­
ków, k tó rzy  śm ie rć  po n ie ś l i  za  wiarę- C h ry s tu ­
so w ą  i w p ra w d z ie  r a d o w a ła  się z ocalenia, ogtą-
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tn iego syna. G dyby było inaczej,  n ie  by łab y  go- 
Shęj im ien ia  m a tk i  A toli je d n a  t r o s k a  ogarnę ła  
ją  ca łk iem , k tó re j  też w p ie rw szy ch  ch w ilach  
p o w i ta n ia  zaraz  d a ła  w y raz  s ło w am i:

„Synu, czy nie  o k aza łeś  si^ g o d n y m  k o ro n y  
m ęczeńsk ie j  ?"

Otóż t a k  m ów iła  ow a  m a tk a  do jedynego  
i o s ta tn ieg o  syna , napoiiijnająjc go do w y t rw a ­
n ia  i do coraz w iększej gor l iw ośc i  w s łużb ie  Bo­
żej.

W ń m e m  inifeścje m e k s y k a ń s k ie m  pochw y- 
cono u h iopca, d w u n as to le tn ieg o ,  m a łego  w y z n a ­
wcę w iary ,  k tó re m u  jak o  zbrodn ie  zarzucono  
rów nież  ro z d a w a n ie  u lo tek . M iał przy: sobie 
k a r tk ę ,  n a  k tó re j  w y p isa n e  były  n a z w is k a  p rze ­
w o d n ik ó w  k a to l ik ó w  i k a p ła n ó w . Ż o łn ierze  za ­
m ie rza l i  m u  wyrw'aÓ;.ten spis  z ręk i ,  ale  on spo­
s trzeg łszy  to, p o łk n ą ł  k a r tk ę .  Oczywiście o p an o ­
w a ła  ich  wściekłości W ia d o m o  im  też było, że 
óhlopiec znal miejrst e p o b y tu  b isk u p a ,  k tó rego  
szukano .  W ięc  rozpoczęło się b ad an ie ,  k tó re  
j e d n a k  nie  d op row adz iło  do niczego, gdyż  dzie l­
ny ch łopiec nic ni*? zdradził .  B ito  go do k rw i,  
d a re jn n ie  milczał,  ja k  zak lę ty .  M ia ła  dopom óc 
o p raw co m  jego m a tk a ,  p rzez  n a m a w ia n ie  dziec­
k a  do z d rad y ;  ty m c z a se m  co się s ta ło . M a tk a  za­
m ia s t  z łam ać  s ta łość  „u p a r teg o "  rzekom o dziec­
ka, rz e k ła  do n ie g o -

„Nie zd radź  n ikogo  sy n k u ,  p o z o s ta ń  s ta ły m "  
S łow a te, p rze ję te  obawą., bez u s ta n k u  pow ­

ta rza ła .  M u s ia ła  p r z y p a t ry w a ć  się d a lsz y m  mę-r 
cza rn iom , ukoch an eg o  dziecka , w id z ia ła ,  jaJt ja 
bito, jak zezw ierzęcone żo łdać tw o  n a w e t  O D ia 
ręce  m u  po łam ało . P o m im o  ty c h  k a tu sz y ,  d la  
śerca  m ac ie rzy ń sk ieg o  j e d n a  m y ś l  je p o c h ła ­
n ia ła :

„Oby ty lko  dziecko m o je  n ie  u leg ło , oby nie 
s ta ło  się z d ra jc ą  św ię te j  sp raw y " .

t r a p io n e  serce  tw o je  m a tk o ,  tw o je  błaga 
m e do Boga o w y trw a ło ść  zos ta ły  wysłuchane!

Żołn ierze  w idząc, że n iczego n ie  dokażą, że 
nie  / l a m i ą  s ta ło śc i  b o h a te r sk ie j  dziecka, na roz­
kaz  ich dowódcy, zas trze l i l i  go n a  miejscu. 
W  sercu  m a tk i  z a p a n o w a ła  radość ,  że Bóg uży­
czył jej dz iecku  n ie le tn ie m u  k o ro n y  męczeń­
skiej,  p ra g n ą c e j  p o łączen ia  s ię  z Bogiem .

D la nas ,  k tó rzy  n ie  d o z n a je m y  prześladowa­
n i a  w ia ry  w p ro s t  n ie p o ję ta  jest taka m iłość ro­
dzic ie lska . P o w in n iś m y  jednaK  w czuć się w du­
ch a  ta k ie j  b o h a te r s k ie j  m iło śc i  i uczyć  s ię  jaL 
p o n a d  z iem sk ie  Szczęście dz iec iom  naszym  na­
leży u s ta l i ć ’ i z apew nić  życie w ieczyste . Uczyni­
m y  to w y c h o w u ją c  i w p a ja ją c  zasady wierności 
w ia ry  i d o b ry ch  obyczajów.

Matka: —  W idzisz, Stasiu, pow inieneś być 
tak pracowity, jak te pszczoły.

Staś: —  Tak, one mogą być pracowite, bo 
mają c sągle miód do jedzenia.

Ks. Dr J. Czuj.

Żywot św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

Atfg-ijstj n, zn a laz łszy  się w w irze  w iększego 
m ias ta ,  nie poro: tal n ieczu łym  na jego w pływ y. 
Ojciec um ieśc ił  go w do u p o gańsk im , nau czy ­
c ie lam i byli s a m i  pogan ie .  M łodzieniec o b u jne j  
w jtpbraźni, o silne j w r ą ^ iw o ś c i  zm ysłow ej, po ­
zos taw iony  w obceni m ieść ie  san;i,' n a  k a ż d y m  
k ro k u  w id / ja l  g o rszące  p rz y k ła d y  i zn a jd o w ał  
zachę tę  do złego. Z ń ą laz ł  się od razu  n a  rozdrożu  
m iędzy  cn o tą  a w y s tęp k iem . Pobożna  m a tk a  po­
zos ta ła  w Tagasch . i ch y b a  ty lko  jej m y ś l i  i go­
rące  upodlił wy. to w arzy szy ły  synow i. W p ra w d z ie  
w p ły w y  p o g a ń sk ie  nie b ęd ą  ..może zdolne wyr- 
w'ać z duszy  A u g u s ty n a  w szystk iego , co wszcze 
p i ła  w  niej m a tk a  i pobożne o toczenie  w dom u, 
a le  n a p e w n o  w y s tu d z ą  tę  duszę, o i ł a b ja  jej o d ­
po rn o ść  i u c z y n ią  j ą  obo ję tną ,  a  od oboję tności 
do śm ierc i  duchow ej ' k ro k  ty lk o  jeden.

•■akie nauk,' pob ie ra ł  A u g u s ty n  w M a d a u rz e ?  
L i t e r a tu r y  g reckie]  się n ie  uczył, choć u^id tóył 
czy tać  H o m era ,  bo do g r a m a ty k i  g reck ie j  n a b ra ł  
obrzydzen ia  w Tagaśc te ;  dzięki ow.ermi „ p ie rw ­
szem u  nauczyc ielow i' . Na n iechęć  k u  G rekom  
sk ła d a ł  się jeszcze in n y  wzgląd , a  m ian o w ic ie  
po li ty czn y ;  A u g u s ty n  był ła c in n ik ie m ,  u ro d z o ­

ny m  n a  ząchodziejj a  było rźąózą z n a m ie n n ą ,  iż 
m iędzy  m ie sz k a ń c a m i ,  cjęy p rz e d s ta w ic ie la m i  
z ach o d u  i w sch o d u j  fiesars tw a rzy m sk ieg o  n ig d y  
nie było p rzy jaźn i ,  a n i  w iększego zbliżenia. Że 

mGrecfy m e  lgnęli do R zy m ian ,  to rzecz p ro s ta  — 
gdyż w ni.yh widzieli sw yph  zwycjjtezców i pa­
nów'. d r e k  w yksz ta łcony ,  o g ła sk an y ,  k u l tu ra ln y ,  
p a t rz y ł  z gó ry  n a  R zy n u a i i i i ta  b a rb a rzy ń cę ,  k tó ­
ry je d n a k  ze swej s t ro n y  du s i ł  s łabszego  Greczy- 
na, b ra ł  go w niew olę  i k a z a ł lm u  uczyć sw ych  
synów. Grek n auczyc ie l  r a z e m  z wńejlzą wszcze­
pia ł  w m łodo dusze  jad  zepsucia , i w 1 ten  sposón 
p rzy czy n ia ł  się n a jsk u te c z n ie j  do m o ra ln eg o  n a j ­
p ie rw  a  późnie j:  i f izycznego ' ' ro zk ład u  potęgi 
na jeźdźców , p rzec iw k o  k tó ry m  nie zdoła ł s k u te ­
cznie pow'stać z orężem  w ręku .

P o l i ty czn y  p u n k t  w idzen ia  G rek a  a R z y m ia ­
n in a  był n ie m a l  zupe łn ie  różny: Grek, ży jący  n a  
poszarpaneijT: p rzez  morza wybrzeżu, niew ielki 
m a ją c  s k ra w e k  g r u n t u  pod  nogami, nie szeroki 
m ia ł  prŹed o czym a h o ry zo n t  p o li tyczny ; z n aczn ą  
ro lę  w ty m  k i e r u n k u  o d g ry w a ł  po d z ia ł  na dro- 
bn.fe p a ń s te w k a ,  od ręb n ie  is tn ie jące .  ,R zy m ia n in  
d u m n y  z powmdzenia w  podbo jach , w id ząc  się 
p a n e m  św ia ta  n a d  m orzem  Ś ró d z iem n em , za ­
p ra g n ą ł  iść; da le j :  do Afryki. Azji i oczywiście  
w  głąb E u ro p y  Cały ówczesny znany św iat stał 
jego prowincją, a znanym stawał się w łaśnie

\
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Zbiór warzyw.
D ynie (banie) sp rz ą tń ln y  w ko ń cu  s ie rp n ia  i 

p rzez  w rzes ień ;  pozostaw i on*# dłużej n a  p o lu  u- 
le g a ją  gn ic iu .  P e łn a  d o j rz a ło ść  djhii n a s tę p u je  
podczas  leżen ia  w (czasie jes ien i i części ziin.y, a  
p o z n a je m y  ją  po ba rw ie ,  w łaśc iw e] d an e j  o d m ia  
nie, o raz  po ja sn y m , czys tym  d ź w ię k u ,  jak i  owoc 
d y n i  w ydaje ,  g d y  go o p u k u je m y .

Fasolą  szp a rag o w ą , t. j. „ n a  zielono" zbieLA 
m y  w c iągu  la le g o  la t a  w  m ia rę  d o ra s ta n ia  s t r ą  
ków.
- N a  su ch o  p ro w a d z im y  zbiór, -gdy s t rączk i  zu ­

p e łn ie  u sc h n ą ,  jioczem m łó c im y  je lekko  w w o r­
k a c h

Z ia rn a  do s iew u  w y d o b y w a m y  ręcznie .
H e k ta r  w y d a je  około 1.500 kg. z i a rn a  o d m ia n  

k a r ło w y c h  i około 3.000 kg. u  tyczkow ych .
Groch.,^S trączk i „na  zielono" zb ie ra m y  sto- 

pn iow o, lecz sta le , n ie  p o z w a la ją c  im ^ t w a r ­
dnieć, lub zżólknąc.c N a to m ia s t  „ n a  zielono" zo-

dzięk i jego w y p ra w o m  w o jen n y m  i podbojom .
Ale w ró ć m y 'd o  A u g u s ty n a  po tej k ró tk ie j  d y ­

g r e s j i !  J a k b y h v  nagro&ęo.za to, że ni,ewiele korzy  
s ta l  z g reck ich  a u to ró w , k tó ry ch  c.zytal w p r z e 1 
k ła d a c h ,  z ca łym  /.społem  w c h ła n ia ł  a u to ró w  la 

f i ń s k i c h ,  a w p ie rw szy m  rzędzie  W irg i l ju s z a  
któregoj-Enejdę p rzy sw o ił  sobie n a  j t a m ie iń i  kto- 
re j  p rzez’ cal ̂ Lżycie, n a w e t - w ś r ó d  na jc ięższych  
obow iązków , p o w ta rz a ć  nie p rze s ta ł  W irg i l ju sz  
byl podów czas bardzo  p o p u la rn y m  a u to re m  
w Afryce; czy tano  "go nie  ty lko  d la  jego p iękne j  
fo rm y i g łębokie j t re śc i  .ale tak że  i z w dzięczno 
śc-ł za to, iż w swejl-ępopęi uw ieczni!  d ru g ie  poW' 
s ta n ie  K artag inyyśto li ley  A fryk i.  Z le k tu ry  W i r  
g i l ju sz a  k o rz y s ta ł  A u g u s ty n  n iezm iern ie^ 'w ie le  
P o e ta  ten pod w zg lędem  pogańskim ', jest re l i ­
g i jn y m  i p r a w y m  w sw y ch  p ism ach .

A u g u s ty n  je d n a k  n i £ ; p o p rz e s ta w a ł  na a u to ­
r a c h  p o w ażnych ,  ale z g o rą c z k o w y m  po śp iech em  
«;Vytał rów n ież  po.ezje m iło sn e :  O w id jusza ,  Te-
■tencjusza, K a tu l la .  P roperrju& ża i T ibu lla .  Po­
ezje te  o p iękne j  forniie, a  zd radz ieck ie j  treśai,  
ro zp a la ły  wyobiTiźńię m ło d z ień ca  i j iodniecały  
jego c iekaw ość. Nic pfezeto dziwnego, żo n a m ię ­
tn o śc i  b udzone  od sz e re g u  la t  w p ły w a m i p o g a ń  
skiego  śro d o w isk a ,  p o tęg o w an e  l e k tu r ą  e ro tycz ­
n y ch  p ieśn i,  b r a ł j  m łode  ysorce w p o s ia d a n ie  
serce, k tó re  jeszcze n ie  m ia ło  szczęścia zakoszto-

s ta w ia m y  je do ca łkow itego  z b r u n a tn ie n ia  i 
s p r z ą ta m y  około po łow y s ie rp n ia ,  w y d o b y w a jąc  
je, j a k  fasolę. H e k ta r  w y d a je  około 2000 kg. 
z ia rn a .  .

K apustę s p rz ą ta m y  przez całe la to  az  ao  m ro  
zów, zależnie; od chw ili  w y sa d z e n ia  s iew ek  do 
g r u n tu  i w ezesnofc i  o d m ian y .  K a p u s ta  m ro zu  
się nie boi, n a w e t  (l s to p n i  C w y trz y m u je  dosko­
nale, byle ,nie rnsz.ać jej p rzed  e a łk o w ite m  roz 
m arzn ięc iem .

• P rz y  zbiorze k a p u s ty  -w ycinam y głów ki no­
żem, po zo s taw ia jąc  p rzy  g łąb ie  boczne liście ;  je- 
tlynie n a  p rze c h o w a n ie  k a p u s ty ,  „n a  s ło d k o "1,śc i­
n a m y  ją  w p ro s t  z g łąb a ;  n a  w y sa d k i  zaś w y jm u  
jeitty c a łą  k a p u s tę  wraz. z k o rz e n ia m i ,  jjwjj razie 
dżdżyste j  jes ien i  u je  na leży  k a p u s ty  zostaw iał 
zhj?.ti d łu g o  n a  polu, p on iew aż  g łów k i p ę k a ją  n; 
górniej swej p o w ie rzch n i ;  św ia t ło  do s ta je  się) 
wmwćzaSfuło w n ę trz a  i b ia łe  liście g łów k i ziele­
nieją .

P lo n  k a p u s ty  z h e k ta r a  w a h a  s.ię w g ra n ic a c h  
od 25 do45' tys ięcy  kg..

Biarchew s p r z ą ta m y  stopn iow o, począw szy  od 
po łow y lata, przeryw^ajdfe! zbyt gęsto  ro sn ące  eg- 
zóińplarze. N a to m ia s t  m a rę h b w  do p rzech o w a  
m a  z o s taw iam y  w ziemi jak  n a jd łu ż e j ,  w  k a ż ­
d y m  raz ie  do p aź d z ie rn ik a ,  jioczem w yoryw uje -

ją, jeśli jest w r e d l in c h  W  tym jfie lu  o d e jm u ­
j e m y  od p łu g a  o d k la d n ic ę  i ty lko  lem ieszem  głę 
boko p o d w ażam y  red liny . P o ru s z o n ą  i wysaclzo-

w ac  m iłośc i  Bożej W a lk a  m iędzy  je d n ą  a d ru g ą  
n ildśc ią  t rw a ć  będzie d ługo  i p o c iągn ie  za sobą 
lużo w ą i a p i a ,  t r u d ó w  i w ysiłków .

Z w olna , nieppsjrr/.eżenje zeszedł A u g u s ty n  
,,':;'ijiełnie na H u czki p o g a ń sk ie ;  w sz e sn a s ty m  ro 

u życia  zap o m n ia ł  o tern, co w duszy  jego 
'^ c ź u p i l a  pobożłia  m a tk a  T u  zaczyna  się, na j-  

■ -mutniejszy  ok res  jogo życia.
N a u k a  w Madaurze dobiegła końca, Augustyn  

ow rócil  go T agas ty .  T eraz  pozo s taw a ło  jeszcze 
wrócić się do jednego  z;£ znanych? re to ró w  i od­
lać ;,śię sp ec ja ln y m  s tu d jo m  pod  jego k ie ru n -  
iem. Z a n im  to nas tąp i ło ,  p ra w ie  p rzez  ro k  ba- 
.11 AJńgusiyn w  d o m u  ro d / ic ie lsk im .  O s ta tecz ­

nym  celem  i rodziców synów w trakcie studjów 
y la  K a r ta g in a ,  ja k o  s to l ica  całej A fry k i ,  gdzie 
romadziioRksię w szys tko ,  co s ław n ie jsze  i sk ą d  
nlodzi ludzie  w rąca lf  w yko ń czen i  i do zaw odu  
rzygo tow an i.  S tu d ia  W K a r ta g in ie  by ły  jed n ak  

kosztow ne, p rze to  .P a try c ju sz ,  k tó ry  b o g a ty m  nie 
byl, d ługo  z a b ie g a ć 'm u s ja ł ,  by zebrać  na  da lsze  
k sz ta łc e n ie  sy n a  o d pow iedn i fun d u sz .  A u g u s ty n  
ty m czasem  n u d z i ł  się w d o m u ;  b lizkość#rodzi-  
cow nie k rę p o w a ła  go b y n a jm n ie j  w naby te j  po 
za d o m e m  sw obodzie  ruchów , D la  zabicia czasu 
zab aw ia ł  się w  to w a rz y s tw ie  w eso łych  przyja­
ciół, podobn ie  ja k  on usposobionych.

(C. d. n.)
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n ą  m a rc h e w  n a l e ż y • n a ty c h m ia s t  p o w ^ i | g a « t a  
ziemi.

P rzy  p ła sk ie j  u p ra w ie  w y w a ż a m y  marchew..* 
z z iem i przy  pom ocy  w ideł a m e ry k a ń s k ic h .  D a l­
sze p o s tęp o w an ie  je s t  ta k ie  sam o, ja k  przy b u ­
r a k a c h .

H e k ta r  w y d a je  około 500 ctn m. korzeń , n a ­
s ion ;jKśj o t rz y m u je m y  z tej sam ej p o w ie rzchn i  
około '1000 k i ł og ram  ów.

lniłuje-ie^się n a w z a je m '1 a  w szys tko  będzie  do­
brze i a g i ta to ro w ie  „Nie;ńawiś6i“ k iasow ej nie
b ę d ą - m i e l i  do  nas; p r z y s t ę p u .

Józef Seraf in .

I l i
CO P1SZELUD

N A PŁY W  LETNIKÓW . 
Sknnuelna-B iała , w sie ip n iu .

P o ło żo n a  w uroczej okolicy, w io sk a  n a sz a  
jes t  z a p o w ia d a jąc e m  s.ię le tn isk iem . N a p ły w  
le tn ik ó w  w z ra s ta  z r o k u  nh ro k  i co dziwne, że 
z jeżdżają  n a w e t  n a  czerwiec, co się p rzed tem  
nie  zdarza ło .  C h a ra k te ry s ty c z n ą  s t ro n ą  Sko- 
m ie ln y  jest, ż e .n ie  posiada an i jednego letn ika- 
zyaa, o czem  nie  m o ż n a  powiedzióe o s ą s ie d ­
n ic h  w io sk ach  ( a b s t ra h u ją c  od Rabki'-),; gdzie od 
c h a ła tó w m aż  czarno. G ran icząca  z l lą jiką ,  da je  
le tn ik o m  m ożność  p o b ie ra n ia  w  Rabce kąpieli ' ' ')  
z w o ln ie n i ' r ó w n o c z e ś n ie  od ta k ś y  k łim atjźcżnej 
i m ając je  bez p o ró w n a n ia  ta ń sz e  m ie s z k a n ia  n iż  
w Rabce, m ogą  n a jp rz y je m n ie j  spędzić  w akąsć 
cje, te m b a rd z ie j  , żc ludność  je s t  nad zw y cza j  
g rzeczna  i u s łu ż n a . 'R o d z in  baw i.  tu ta j  obecnie 
około 30, a z , tych  n ie k tó re  już  n a  p feysz ły  . se­
zon z a m a w ia ją  mieszkania;.  P rz e w a ż a ją  W a r ­
szaw iacy . • , W ueł.

M ęcina.
D aw no już  do  nasze j  g a z e tk i  nie jrissiłem a 

k tó rą  czy tan i  o d ‘sam ego  jej począł k u  w y d a w n i­
c tw a. Czytam, też  „P o s io w “ k tó ry  jest ja k o b y  b ra  
tem, „L u d u  K a to l ick ieg o 11 a k tó ry  w y d a je  ks. Tu 
rowsli i w W a r s /a  w io' przy ul. K rak . P rz e d m ie ś ­

c i e .  U n a s  w M ęcinie  f ig u ru je  „L ud  K ato l ick i  . 
J a k J św .  P io tr  n a  głoi/służeilmić.y za c h w ia ł  się i 
npaclł a p o tem  tego do śm ie rc i  ża łow ał, t a k  i u 
n a s  p rzy  w y b o rach  do Se jm u n ie k tó rz y  za  na rao  
Wą, a g i ta to ró w  dwo.jki dali się uwieść, kle dzjgrf 
tego ża łu ją  i w stydzą  się. R ów nież  n ie d a w n e  mi 
sje a  p o tem  rek o lek c je  u tw ie rd z i ły  kul w  do­
brem .

Końóżąoi, p o z d ra w ia m  S z an o w n y ch  Czytel- 
n k ó w  a  m iędzy  n im i tych, k tó rzy  t a k  s a m o  m y ­
ślą.

M iejm y ty lk o  n a  s e f e u 's ł o w a  św. J a n a  u m i ­
łow anego  A p o s to ła  P. Je z u sa :  „S y n aczk o w ie  m oi

uliafrunr

Fołożem e kościoła^ katoli­
ckiego po wojnie.

Przed  w o jn ą  g łó w n y m  w ro g iem  k a to l icy zm u , 
jak  toi^zę^to zaznaczać  P iu s  IX, b y ła  R osja , k tó ­
r a  u c is k a ła  n.ie ty lko  Polhków , a le  s i lą  z m u s z a ­
ła u n itów  j elo p rze jśc ia  uajHpirhizmę. W  n a s tę y -  
s iw ią  w ie lk iego  w p ły w u  P iu s a k ó w  i N iem cy  ta- 
k ż ^ ,z n a jd o w a ły  się w u s taw iczn e j  w alce  z P a p ie  

■żem, a  P iu s  X. zm uszony  był pow iedzeć , że przy  
w p ro w a d z a n iu  w ż y c ie , sWycli d ek re tó w  re fo r ­
m a to r s k i  cbć na jw ię k sz e  ' . t ru d n o śc i  z n a jd o w a ł  w 

'N iem czech . 1 .
W e F ra n c j i ,  gdzie  d z ia łan ie  rew o lu c j i  jeszcze 

Iii* zn iknęło ,  rz ą d  był .a n ty k a to l ic k i  i sroży ło  się 
ja w n ie  p rze ś lad o w an ie ,  chociaż poszczególn ie  
wzięci k a to l icy  w y z n a w a l i  s w ą  re iig ję . W ie lk a  
R ry ta n ja  b y ła  c iąg le  jeszcże p o w a ż n ą  s i łą  p ro te ­
s ta n c k ą ,  i t fe jm sposobioną  w p ra w d z ie  w rogo wo- 
b e 4 'k a to l icy zm u , a le  też i n ie  o k a z u ją c ą  m u  przy  
chylności.  W łochy  z p u n k t u  w id zen ia  r e l ig i jn e ­
go bjjfy ta k  s łabe, j a k  toktyJko je s t  m ożliw e, H i ­
s z p a n ia  m ia ła  z łą  k o n s ty tu c ję  a  P o r tu g a l j a  — 
jeden  z na jg o rszy ch  rząd ó w  w Europie.,, co było 
p ow odem  u lu b io n eg o  z d a n ia  lo rda  S a l isb u ry ,  że 
k ra je  k a to l ic k ie  są  d ekadenck ie .

W  Bułg-ąrjt k a to l ic y z m  nie  m ia ł  wielkiego 
z n acz -en i^ M J B&lgji czynił pos tępy  soc ja l izm , a 
łm e ra ł iz m  byt a n ty k a to l ic k i ;  H o la n d ja  u w a ż a n a  
byłąjiza k ra j  więcej n iż  p ro te s ta n tk i ,  ta k  że ty lk o  
P o lsk a  i I r l ą n d j a  m og ły  być t r a k to w a n e  jako  
k ra je  w yłączn ie  ka to l ick ie .

A te ra z  s y tu a c ja  po (wojnie. C a ra t  leży w p r o ­
chu. P ra w d a ,  że za jego czasów is tn ia ł  w ie lk i,  
czysto ze w n ę trz n y  p rzep y ch  re l ig i jn y  i że jego 
m ie jsce  zaja ł  a n ty c h r z e ś d ja ń s k i  bołszewiizm. 
X a  B a ik an ac l i  k a to l ic y z m  n ie  o s iąg n ą ł  p o w aż ­
niejszego pć^itępu, a le  i s iły  a n ty k a to l ic k ie  s ta ły  

Rsięffltam s ł a b s z e j ’ niż by ły  niegflyś, za  czasów 
m m  lfosj '  z  p u n k t u  w id zen ia  k a m
lii kiego n a jszybsza  .'] n a jb a rd z ie j  zadziw iająca^ 
z m ia n a  d o k o n a ła  się w jN W n ćżech .  P o  ra z  pierw 
śzy od re fo rm a c j i  k o n w e rs je  p rz y b ra ły  t a m  w ię t  
sze ro zm ia ry .  U su n ię te  zos ta ły  w szy s tk ie  p raw 7a 
w y ją tk o w a  i do k ć a ju  pow róc iły  w y g n a n e  przed  
w o jn ą  zaisony.j,Sytuacja wiej F r a n c j i  n ie  jest lep  

.'śłjfa,. niż p rzed  w ojną , a le  z powmośc.ią n ie  gorsza 
P o w ró t  p r z e ł a d o w a n i a  n ie  w y d a je  się m ożli  
w ym . W  A nglji  n ie  m o ż n a  od n o to w ać  . żadne j 
z m ia n y  w7 s to s u n k u  do k a to l ićy zm u .  S to su n e k  
te.ijć ja k  p rzed  w o jn ą  t a k  ń; te ra z  je s t  n e u t r a ln y .

U d e rz a ją ca  jest  z m ia n a  w  p a ń s tw a c h  ła c iń ­
sk ich . F a k te m  jest, że W ło c h y  s ta ły  się  znów
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ehrzcścijafgjJde od chw ili ,  k iedyA M usso lip i  do­
szedł do w ładzy. W  H iszp an i i  widzimy jedno  z 
na jw ię l łszvch  od ro d zeń  re l ig i jn y ch  w  h is torji .  
W P o i tu g a l j i  z n ik n ę ły ,  / ł c  rzędy ,  n a u k a  rclhSji 
IHnyrocfłaUdo §zkół, zan  ieszmio w n ich  ponow - 

,-nie 'ki zyż, a  n a w e t  rjję:d w y p łaca  m is jo n a rzo m  
subwencje.! C esa rs tw o  ausT.rjae.kfe ’.ź:nikuęlo,4ale 
ka to l icy zm  z tego  jdbwodu nie  uc ie rp ia ł .  B e lg ia  
o d n a laz ła  znów ts ieb i jp  Hq:landj'a, tech n iczn ie  
idoręc; jes t  k ra je m  j i r c ^ s l a n c k im ,  a le  prz>- 

j&j ka io licyzniii  budzi w iększe  nadz ie je  
niż w ja k im k o lw ie k  innym  k ra ju  eu ro p e jsk im  
P p ls k a  jes t  woluąyia, I r l a n d ją  po k a lb l ic k u  rz ą ­
dzi k a to l ic k i  rząd.

Jeżeli weźmie- się pod uw agę  c a ło k sz ta ł t  sy­
tu ac j i  w E urop ie ,  to t rz e b a  stwierdzić* żS  polo 
żenio k a to f i jy z m n  jes t  obecnie’ da leko  k o rz y s t ­
n ie jsze  niż prz.ed w ojną . ____

„Piast" trac: coraz więcej placówek, w któ­
rych buszował przez całe d ziesięco leo ie . —  
Z wpływami W itosa upadła hegemonja „Pia­
sta' w „M T, R .‘‘, a ostatnio Walny Zjazd Ma­
łopolskiego Związku M łodzieży miał charakter 
przeclwpiastowski.

W Nr. 31 „Piasta" czytamy takie na ten  
Zjazd żale:

„Program Zjazdu został w ten sposób  
ułożony, ażeby zupełnie uniem ożliwić jakie­
kolw iek szersze wypow iedzenie się m łodzie­
ży. Na porządku dziennym umieszczono aż 
cztery referaty, a później dodano jeszcze je­
den. Jeżel: jeszcze chodzi o stronę formal­
ną Zjazdu, trudno nie zw rócić uwagi na spo­
sób przegłosowywania wniosków, co było  
niezmiernie rażąoem".
Z całego artvkułu wiejej maskowana nie­

zręcznie złość, że nawet młodzież, która szła 
dotychczas na partyjnym pasku, zaczyna my­
śleć realniej i poważniej.

Ze w szystkich spraw naszego życia w ew nę­
trznego najbardziej piekącą jest sprawa rolna. 
Źle postawiona (bez pokrycia) reforma rolna 
spełzła na niczem, była bowiem, jak tego chciał 
p. W itos, tylko „ustawą" nie do przeprowadze­
nia.

W sprawie tej nisze w ielkopolski „W łościa­
nin" co następuje:

„PaUie, aby się utrzymać przy życiu, 
obiecują najczęściej to, czego dać nie mogą,

jak np. „W yzwolenie" —  ziem ię bez odszko­
dowania. Każdy rozsądny człow iek  odpo­
w ie, że to jest zw ykła kradzież i zgodz5' się  
na to nie można. Ziemię musimy wykupić, 
ale ponieważ bezrolni pieniędzy na wykup  
nie posiadają, w ięc trzeba spłatę rozłożyć  
na cały szereg i? !, bowiem tylko takie zała- 
.twionie sprawy jest sprawiedliwe i uczciwe, 

W yciągając w niosek z tego, cośm y po­
wiedzieli, musimy z jednym się zgodzić: do 
głosu muszą dojść nie krzykacze nie dem a­
godzy, nie najrozmaitsze wyrzutki sp ołe­
czeństwa, ale ludzie uczc:wi i dążący do zje­
dnoczenia w szystkich w ysiłków  dla najwięk­
szego celuj dobra państwa.

Prędzej jednak celu nie osiągr;emy, pó­
ki nie zrozumieją w szyscy tej jednej, tak  
prostej i jasnej rzeczy, że bankrutów poli­
tycznych trzeba od życia społecznego usu- 
nąć i to im wcześnie?, tern lepiej".
PJatego też cały lud wiejski w iesicni pow i­

nien postawa swoj& f zmusić opozycję sejmową 
do lojalności wobec usiłowań obecnego rządu, 
idących w kierunku stworzenia nowych pod­
staw prawnych i konstytucyjnych, na których  
łnogłoby się już trwale oprzeć dobro Państwa, 
a lem samem ludu wiejskiego. Państwo we 
wnętrznie silne, będzie i bogatem a w zbogaciw ­
szy się, będzie w możności zaspokoić, tak do­
kuczając^ namjtjgłód ziemi. -

„Gazeta Chłopska", organ Dąbskiego, roz­
pacza tak jak i „Piast" nad utratą wpływów na 

Sgjkoł* młodzieży" i boli ją wzrost organizacji ka 
tolickiej m łodzieży - przypisując to rozbi :i i 
i niezgo'dzie lewicy. M ędzy innemi czytamy 
lany

„Obecnie zarzew ie wojny głupiej i szko­
dliwej wałki przeniosło się do kół M łodzieży  
W iejskiej. Jedni są za utrzymaniem w spół­
pracy z organizacją, Kółek rolniczych —  
inni zaś za zupelnem oderwaniem, co ma s>ę 
nazywać usamodzielnieniem".
Społeczeństw o nasze —  w ieś polska powin­

na usunąć od swoich dzieci i m łodzieży tych 
wychowaw ców którzy chcą prowadzić ją bez 
Boga, bez religji w przepaść, w jaką runęło so­
w iecka Rosja.

Stow arzyszenie M łodzieży Polskiej oto or­
ganizacja, której możemy powierzyć dalsze w y­
chowanie naszych młodych pokoleń.

Mały znak zapytania.
W Senacie polskim w W arszayde, który na­

wiasem  mówiąc, w ubiegłej sesji nic nie zrobił 
i wyglądało tak, jak gdyby był całkiem  niepo­
trzebny, stała się rzecz arcynieprzystojna: 
Uchwalono rezolucję, żądają.cą wycofania okól-
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nika premjera Bartla, regulującego w ykonyw a­
cie  praktyk religijnych przez młodzież szkolną  
jako taką, a w ięc pod dozorem władz szkol­
nych. Rezolucja ta była policzkiem  wym ierzo­
nym katolickiemu społeczeństw u polskiemu, by 
ła zuchwałą zniewagą, zamachem na dobro m o­
ralne narodu i prawo rodziców, nic więc dziw­
nego, że spotkała się z protestem. N iestety, jak 
to już od lat w naszem społeczeństw ie się dzie­
je, protest ten wykazał wielki brak,-aż m ianow i­
cie nie było w mm zorganizowanej i skupiają­
cej całość społeczeństw a akci_, chociaż rzecz 
sama się o to prosiła. Kto tu ponosi w ;nę?

Gdy były wybory, w iększość party głosiła, 
że jest katolicką. Sam nawet W itos stanał do 
walki wyborcze, ,ako jeden z wodzów Bloku 
Katolickiego, majac poręczenie Chrześcijańskiej 
Demokracji. Można w ięc było się spodziewać, 
że od tych party' wyjdzie zapoczątkowanie ru­
chu, skupiającego w szystkie organizacje kato- 
h"kie, a przedew szystkiem  Ligi, celem  obrony 
spraw czysto religijnych. Były one do tego mo­
ralnie zobowiązane i powinny były to uczynić, 
choćby z tego względu, że połączone to było 
z n a jw ię k sz ą  p o l i ty czn ą  dla  n ich  korzyścią . Rte 
zo lue ja  ta , w y s u n ię ta  przez  senatoróV-Jiberaiówy 
była w gruncie rzeczy głupstwem była ich b łę­
dem politycznym, bo budziła ogół katolicki 
z uśpienia, i gdyby ktoś się znalazł, ktoby ten  
błąd wykorzystał, doprowadzdby do spotęgo­
wania sił katolickich, a w ięc do wyniku wręcz 
przeciwnego, niż to zamierzali senatorow ie-Li 
berali.

Fo się nie stało, tj. akcja protestująca była 
niedociągnięta, a to w wielkiej mierze z winy, 
powiedzm y to otwrarcie —  Chadecji, która wma 
wia we wszystkich, że do niej należy monopol 
tych spraw, a ogranicza :ię n iestety tylko do 
wyrażania od czasu, do czasu kąśliwych uwag 
pod adresem posłów  katolicko-ludowych i rzą­
du, chociaż dotychczas rząd, w stosunku do 
Kościoła, zachowuie się poprawnie

Do napisania powyższych uwag skłoniła  
mnie obserwacja tego, co się stało, a raczej nie 
stało, a stać się powinno, na gruncie krakow­
skim. Z Krakowa sprawuje mandat senatorski 
sam prezydent m. Krakowa, p. Rolle. Z głoso­
wania dowiedzieliśm y się, że przeciwko katoli­
kom głosow ał p. Rolle. A ponieważ z tego sa­
mego Krakowa jest senatorem  z ramii mia Cha­
decji Ks. Kasprzak, krakowscy katolicy spo­
dziewał się, że z inicjatywy tutejszej Chadecji 
przyjdzie do skutku masowy, a stanow czy pro­
test przeciwko p. Rollemu, któremu raz na 
zaw sze należało dać nauczkę, że ze względu na 
stanowisko, jakie zajmuje w grodzie podwawel- 

' skiin, nie wolno mu stać na zdradzie religimych 
■nteresów katolików Krakowa.

Ponieważ, jako bezpartyjny, nie mam innej 
drog do zb ad ana powodów, dla których to się 
m e stało, upraszam Szan. Redakcję o wydruko­

wanie moich uwag w „Ludzie Katolickim". M o­
że w ten sposób na moje wątpliwość, otrzymam  
odpowiedź wyjaśriającą.

Ks. krakow ski, 
gggwggg jgwjrogi m  g a p ą

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Sierpień.

jfjff N iedz ie la :  M. B. :&nieżu,ej.
li P o n ie d z ia łe k :  P r^ em . P a ń sk ie .
7 W to re k :  K a je tan a .
8 Ś roda :  C yrjaka .
9. C zw ar tek :  Roi mina.

10 P ią te k :  W a w rz y ń c a
11 Sobo ta : Z uzanny .

AW ANTURA NA ODPUŚCIE. W  czasie  n ie ­
dzielnego o d p u s tu  doszło w Rabće  do w ielk ie j  
a w a n tu ry ,  k t ó r ą  w yw oła ło  k i lk u  p i ja n y c h  oso­
bników . P o d c h m ie le n i  a w a n tu r n i c y  n ie  chcieli 
się w y leg i ty m o w ać ,  a  w reszc ie  w m m w ili  a resz to  
w a n ia  n a jb a rd z ie j  s ta w ia ją c e g o  vsię, r e s z ta  r z u ­
ciła  sig z k o ła m i  w y rw a n e m i  z jń o tu  n a  in te r -  
w en ju jącyC h poiitfiaptów, w .\yyp iku  czego po l i ­
cja żbuisżon-a b y ła '  w obron ie  w ła sn e j  dobyć 
szabel. R o zp o czę ła ‘się  w a lk a  n a  dobre, z k tó re j  
n ie jak i  Franciife&ek W ó rw a  wysi&jrt] z k i lk o m a  
rana it i i  od szabli D opiero  p o te m  u d a ło  się  p o ­
licji a w a n tu r ę  z likw idow ać . S ie d m iu  p i ja n y c h  
a w a n tu r n ik ó w  a re sz to w a n o  i o d s ta w io n o  do 
s a d u  w Jo rd an o w ie .

ZAMORDOWAŁ CHŁOPCA ZA KRADZIEŻ  
W IŚN I. M ieszkańców  wsi M obryń  pow. h r u b ie ­
szow skiego  p o ru sz y ła  zb rodn ia ,  k tó re j  dopuśc ił  
s ię  m ieszk an iec  te jże  w si Św iaćk iew icz ,  n a  oso 
bie l l - le tn ie g o  ch iopea  N a g ó rn ia k a .  Chłopiec  
ten przed k i lk u  ty g o d n ia m i  ^ag inął,  obecnie  
pu>: rozpoczęciu  żn iw  znalez iono  w życie jego 
zwłoki. D ochodzen ia  polićyjneąństa.lilyy że ch ło ­
piec z a k ra d ł  sięś do s a d u  Ś w ia ć k ie w irz a  po wi 
'śnie. ssw iaćk iew icz\przyr;hw yeil  Ćhłopca, k tó r e ­
go w p rzy s tęp ie  złość? żałmordował. Z b ro d n ia rz a  
a resz tow ano .

DZIELNA ZAKONNICA N a  zak o ń ń ieę1- z za­
konu  N o rb e r ta n e k  w Koźlu, w r a c a ją c ą  od cho ­
rego  z W i e ż o w e j , n a p a d ł  ja k iś  n ie z n a n y  oso- 
b n ik d S y ap ad n ię ta  z a k o n n ic a  w y m ie rz y ła  n a p a s t  
n ik o w i t a k  s i ln y  c io śm pęść ią ,  żę ton  p a d ł  n a  
ziemię, ze z ł a m a n ą  k o śc ią  nosową, N a p a s tn ik a  
a resz tow ano .
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S. Barbara Zulińsk’:.

M A Ł A  r tW T Ę T A ..
(Ciąg dalszy).

Mała Terenia z Cebnką wychodziły na cały 
dzień z domu do jednej dobrej pani]. Tam roz 
m awiały wciąż o swojej mamusi, chowały dla 
niej otrzymane przysmaki —  ale mama jeść te­
go już nie mogła.

Pew nego dnia ojciec zatrzymał je w domu 
i zaprowadził do pokoju matki. Tam Terenia 
zobaczyła księdza w białej kom eżce. Uklękła  
zaraz z siostrami i oicem, a ksiądz proboszcz 
podał mamie P. Jezusa w Komunji św. i mó­
wił: Weźmij, siostro, Ciało Pana naszego, kle - 
ry niech cię zaprowadzi do żyw ota w iecznego.

Ojciec płakał tak rzewnie i siostry płakały, 
a Terenia nie mogła płakać, tylko myślała: —  
To mamusia już idzie do ni .-ba, a mnie zosta­
wia i serce mało jej me pękio.

Tymczasem kapłan otw orzył puszeczkę ze 
św. Olejami i nam aszczał niemi oczy chorej, 
mówiąc: — Przez to św. n a m a szczen i i m iło­
sierdzie swoje niech ci Bóg o d p u ś c i ,  coś zgrze­
szyła widzeniem. Potem  namaścił uszy, usta, 
nogi, ręce i wciąż się modlił, aby P Bóg odpu 
ścil grzechy.

T e re n ia  w ciąż p o w ta rz a ła :  — Boże,, weź
m a m ę  do nieba , o n a  b y ła  t a k  dob ra .

Niedługo potem mama umarła. Terenia zo ­
baczyła na korytarzu trumnę, nigdy me widzia­

ła podobnej skrzyni. — To pew nie dla marny
— m y ś la ła  — ja k a  d u ża  i j a k a  smutna.

Ojciec w ziął ją na ręce i zaniósł do matki.
—  Pocałuj po raz ostatni kochaną twą mamę. 
T eren ia ' pocałowała czoło, było tak zimne —  
a mama już więcej nie mogła objąć swojej piesz 
czoszki, bo nie żyła ^Aie dusza jej w górze 
modliła się za sierotkę: — Boże mój, me opusz 
czaj mojej Tereni. Matko Boska, Ty musisz być 
jej matką.

I mała Terenia czuła w te) chwili głos w 
sercu swojem: —  Nie będziesz sierotą, Marja 
będzie twą matką. J pobiegła przed figurę Ma­
tki Boskiej, uklękła, modląc się gorąco, a p o ­
tem cichutko usiadłszy koło łóżka mamy, niko­
mu nie m ów ła , że jej bardzo smutno Dez niej, 
że już teraz śmiać się nigdy nie będzie.

CZYTAJCIE:
1) żyw ot Sw. Cyprjana (cena 50 g r ) X. Dra J.

Czuja.
2) Św. Augustyn o żydaeft (cena 1.20 zł.) X. Dra

J. Czuja.
K s iążk i  te^zam aw iać  należy w Redakcji „ L u ­

d u  K ato lick iego".

Em. Es.

iiafKo o chore} matce i o . i dełrtu.
(Ciąg dalszy).

b ie d y  (U. m ej krw i czerw onej 
Orle mójk.ba mało ,
To 'maisz rę k ę  m o ją  lew ą 1 
I sza rp  m oje  ciało.

Lecz z;u isnąl zęby jn o  
A ż  zg rzy tn ę ły  szcźęki 
I n ie  p łak a ł ,  chęc  bolało, 
Bo to d la  m a teń k i .

Wyj-wal ci m u  orzol dziube.ni 
S trzęp  k rw a w e g o  mięsa., /
Aż Ja n k o w i od lez. z holu 
Z w ilg o tn ia ła  rzęsą..

W  sk rz y d ła  orle z k rw i  .Tankowej 
W eszło  nowe życje,
W ięc w ychy lm ąl o r /e l  w górę 
I usiadł na szczycie.'-.-,i  , . , ((i. <1. n.).
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ZMIANY PERSONALNE KSIĘŻY
Diecezji Tarnowskiej (z 1 sierpnia br.j

I. Zamianowani: Ks. Pilch Jan, jubilat Pad  
cą KurjŁ Biskupiej. Ks. W iejaczka Jan, jubilat 
Raacą Kurji Biskupiej. Ks. Gazda Stanisław, 
wik. w Grybowie, katechetą gimn. w Grybo­
wie.

II. Tnstyturwany na probostwo w Szyku: Ks. 
.Jagiełka Aoolinarv, a Ks Pabian Jan na pro­
bostwo w Podegrodziu.

III przeniesier,i XX. wikarzy Ks Duszkie- 
wicz Adam do Woimcza; Ks Kozioł Jan do L. 
siej Góry; Ks. Slabrawa Jakób do Dobrej, Ks- 
Niwa Andrzej do Kruźlowei; Ks. Bułat imasz 
do Chorzelowa: Ks.1 W ałek Józef do Laczek
Kucharskich; Ks. Latocha Józef do Lacką.

IV. N ow ow yśw ięceni mianowani wikarjusza- 
mi: Ks. Białka Józef w Mikluszowicach; Ks. 
Biernat Wojc.^ch w Radłowie: Ks- Bukowiec
Józef w W ietrzychowicach: Ks. Kołek Stani
sław w W ietrzychowicach; Ks. Ciekliński Fran­
ciszek w Zakliczynie; Ks. Dziedziak Ignacy w 
Gorlicach: Ks. Fryz Józef w Grybowie: Ks. G1» 
dzik Józef w Dębnie, Ks Guła Piotr w Łękach  
Gornvch: Ks. Mamulski M ieczysław w Tymbar­
ku: Ks. Niedźwiadek Jan w Książnica< h; Ks.
Pękala Karol w Nowym W iśmczu; Ks. Skw rut 
Józef w Muszynie; Ks. V, ojtusi; k Edward w No 
wym Sączu; Ks. Zawada Jan w Słopnicach Kro 
lewskich.

V. Urlop dla poratowania zdrowia otrzy 
mai: Ks. M alarkiewicz Klemens, wikarjusz w 
Gorlicach.

Administratorem w W ilczyskach zamiano­
wany Ks. Rodak Stanisław

KULA ARM ATNIA ZABIJA CHŁOPAKA  
NA PODHALU. W e wsi Pieniążkowice | na 
Podhalu znalazł 18-letni wyrostek k u l^  arm at­
nią pozostałą, po odbywa i ąrych się często w 
tamtych stronach ćwiczeniach wojskowych. — 
Obchodząc się z nią nieostrożnie, spowodował 
wybuch, wskutek którego został rozszarpany 
i poniósł śmierć na miejscu.

JEDNOZŁOTóW KI... Z NIKI.U. M ennica  
p a ń s tw o w a  rozpoczęła  w yh ijan o  now ych m o ­
ne t  1 Złotowych z n ik lu .  Z a k u p  n ik lu  d la  w y b i­
ja n ia  m o n e t  poczyn iony  będzie  p rzez  M in is te r ­
s tw o S k a rb u  w c iągu dni na jb liż szych

POŻAR. W  nocy z d n ia  20 n a  27 lipca hr. 
o godz. 11 w v h u ch l  pożar  w  P rz e d m ie śc iu  Za- 
m o jsk ic m  m. Szcnbrzcszyna  .'pow. T o m a s /ó w  
lub.), k tó ry  n a ty c h m ia s t  po ch ło n ą ł  5 stodół 
u r a z  zc s ta jn ia m i  i obo ram i W  p ło m ien iach  
zna laz ło  śm ie rć  17 sz tuk  by d ła  roga tego  i kom' 
M iejscow a i poza m ie jsco w a  s t ra ż  ogn iow a  zlo­
k a l izo w a ły  ogień, a le  objęte  p ło m ie n ia m i  hu 
dy n k i  spłonęły; ca łkow icie . Przyczyną! p o ż a n  
jest  u m y ś ln e  podpalen ie .  S p ra w c y  nie  w y k ry  
to. S t r a ty  w ynoszą  około  10 tys. złotych.

LASY KOŁO ZAKOPANEGO PŁONĄ- W do 
linie Roztoki trwa już trzeci dzień pożar lasów.

D otychczasow a  a lłc ja  r a tu n k o w a  Wydaje m in i ­
m a ln e  re z u l ta ty  i zdaje  się „być b ezw zg lędną  
k o n iecznośc ią  p rzybyc ie  sap e ró w  z K ra k o w a  
d la  s l iu n u e m a  pożaru , k tó ry  zagraża, o g ro m ­
nym  lasom ta t r z a ń s k im .  P o ż a r  ob ją ł  do tychczas  
około (100 hu  w k w a d ra c ie  i p o s u w a  się w  dół 
do liny  Roztoki, gdzie ztuęzęly śie już: pa l ić  ob­
szary w ysok ich  sm rek ó w . Sp łonę ło  do tychczas  
około 10 m orgow  lagojw. O bfity  deszcz, k tó ry  
przeszedł nad Z a k o p a n e m  i zd aw ało  sę, że z a ­
żegna p o ż a r ,>'okaza ł  się Bezskuteczny.

SPRAW Y INW ALIDZKIE
I 'k a z a ła  sic w y d ru k u  ks iążeczk a  o k a p i t a l i ­

zacji ren t  inw alidzkie  li, o p ra c o w a n a  przez w y­
b itnego  znaw cę  tego dz ia łu  p ra w a .  Dr. S ta n is ła ­
wa Kulp'ę. A u to r  w sposób p rz y s tę p n y  o m a w ia  
przepjjsy k w e ś t j i  k a p i ta l iz a c j i  dotyczące, za 
m ieszczą  gotow e w zory  po d ań ,  za łączn ik ó w  ti­
r a /  d ek la rac j i ,  a n a d to  poda je  g o to w ą  tab e lę  
z a w ie ra jąc ą  s k a ju ta h z o w a n ie  k w o ty  d la  k a ż d e ­
go wieRu. k a teg o r i i  o razĄ grupy rodzinnej.  o 
n a d to  w ks iążeczce  zam ieszczono  w o ry g in a le  
u s ta w ę ,u n w a l id z k ą  i ro zp o rząd zen ie  rh in is te r ja l  
n e jk w f e t j i  k a p i ta l iz a c j i  dotyczące.

K siążeczka  w y p e łn ia  d o tk l iw ą  lu k ę  w tej 
dz iedzin ie  p raw a  i w sz y s tk im  z a in te re so w a n y m  
po leconą  być może, tern w iecej, że i cen a  jej 1 zł 
f»0 groszyj za egzem pla rz  jest  hajjdzo p rz y s tę p n ą

iSklad g łó w n y  K s ięg a rn ia  G e b e th n e ra  w  K ra  
kowie. R ynek.

ŻYDZI ZNIEW AŻAJĄ KRZYŻ. W  Rzeszo­
w i e  dn ia  23 hm. po p o łu d n iu  żydzi jfehowali swe 
go rab in a .  Gdy znaleźli się n a  u l icy  L w ow sk ie j  
ohok w vlo tu  u l icy  O rzeszkow ej, n ad jech a ł  oA 
st.i ony  c m e n ta rz a  k a to lick iego  p o m o cn ik  k o ­
ście lnego  S tan is ła ty  R a sz k a  z K rzyżem , z k tó ­
ry m  asy s to w a ł  p rzy  p o k ro p ien iu  na  c m e n ta rz u  
zwłok dziecka. Żydzi zobaczyw szy  k rz y ż  z ro z ­
p ię ła m  C hrystukem , k aza l i  w oźn icy  5jechać  
obok do ulice Orz.eszkowei. Gdy ton sic w z b ra ­
nia] i to  zupe łn ie  s łusznie ,  żydzi chw yaili  k o n ia  
za uzdę i b i jąe  i kop iąc  k on ia ,  w jech a l i  z w o­
zem w u licę  Orzeszhwyc.i, p rzy czem  w oźnicę  po 
bili. Rościelńy. R aszka  zeskoczył z w ozu i chciał 
iść u l ic a  L w o w sk a  ż k rz y ż e m  dó kościo ła ,  skąd  
go wziął. T łu m  żydow sk i R aszko  otoczył, n ie  
chcia ł  go luiśoić na u licę  L w ow ską ,  zaczął po 
p y eh ać  i w y d z ie rać  krzyż. W idząc to  p a n n a  
Pokrzyw ków m a, nic chcąc  dopuśaić , . .do p ro fa ­
nac ji .  m oże podeptan ia ,  łub  p o ła m a n ia  krzyża,' 
chwyciła, k rzyż  w  ręce, p o d n io s ła  w'ęgórę,. po ­
mógł a w yjść  R aszce  z p ierścienia, żydow sk iego  
i u w o ln iw szy  go. u m o ż l iw i ła  odn ies ien ie  k rz y ż  
ża do kościoła.

Z uch \vn lshvo  żymiw przechodzi już  w szelk ie  
g ran ice .  Z a w a d z a  im  n a w e t  ki zvż n a  u l i r a c h  
polsk iego  m ia s ta .  jSbfawa ta  p o w in n a  znależjć 
epilog, wr sądz ie  k a rn y m .  Cóż, n a  to  w ładze?!

I
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Odpowiedź na noty.
Tak to się z Woldemarasem  
Pew nie w końcu stanie,
Gdy ten smarkacz już nareszc ie 
Broić mc przestanie.

Starci dziadek nasz, bo stary, 
A le jest osiłek  
Stać go na to, żeby zerżnął 
L i tw in o w i . . .  dudy.

N £ now ego poil słońcem.
Bez tę  p o l i ty k ę  to  człek se ino  w rogów  n a ro ­

bił.
W ić u ś  m n ie  bez n ią  zń iepaw jdz ił ;  Ja^  Ś ta -  

p iń s k i  w$6 sp lu w a ,  k ie j  ko le  m n ie  p rzechodzi  
a  in k sz e  — to już  w s ty d  . s.ię lfgiw.et p rzyznać . — 
N ie k tó re  co m n ie  znali  daw nie j ,  g w a rz ą  żem 
z h a rd z ia l  o'd czascPTego „ w y w ia d u 11. Ale moi- 
Śćiewy! Kiej człek gw arzy ł  z t a k ą  r z ą d o w ą  oso­
bą, to  się przdeię n ie  m oże p o tem  z bele k ję jn  
z a d a w a j  M en ta l  przeeie  m a m  ob iecany  sk ro n y  
tej s a n a c y j i  i to n ie  beje jak i  ba  z p e n k sy ją .

I j a k  tu  n ie  .zhard»jęS(? !
S a m i przdcie  wiecie, że gazda.bpa, s tu  m o r ­

gach , n ie  pójdzie  w k u m o te r s tw o  z p ło n y m  i ehu  
dobitym  k o m o rn ik ie m ,  abo z tak in r / .co  n a  włóce 
siedzi.

J a  tyż z ch łopsk ie j  fam il j i  — tom  i n ie  g o r ­
szy i n ie  lepszejszy  od inkszyfch.

T a k  tyż: w rogów  $e n a ro b i łe m  i telo.
P o c ieszam  .się ino  w t e n ń ‘s ieroctw ie  pogw ar-  

k ą :  „Boże b roń  m n ie  od p rzy jac ió ł  a  od n iep rzy-  
jac io łów  sam  się o b ro n ię11 i chodzę po świecie  
k u  zgorszen iu  m o ich  w rogów  całuski.

Co m ąd rz e jsz e  to m i p rzyoh leb ia ją ,  j obym  ich  
n ie  p u b l ik o w a ł  w  g a z e ta ch  i n a  ozor ich  c n o t l i ­

wych uczynków' n ie  b ra ł ,  jak o  że s ą  sk ro m n e  
ludzie  fyjichfbść lubiągd.

Bez te go rąca  to in  się naw e t  z n ik im  g o d ń y m  
n ie  spo tka ł .  M infe try  i pds ły  wyje 'chały za  g r a ­
ni cig. bo w Polsge pono  b ra k ło  m ie jsca  i w ody 
chyb ia  n a  ono k ą p a n ie  się po le tyczne  a  u  n a s  
p,d- drodze  to ino kręcąjfeię la to śn ik i  i in sze  t u ­
rysty ,  że i nj-e w sposób leg:t)ą&’ s e .k a n y  n a  m ie ­
dzy k u  odpoczn ien iu , bo cię nadepczą .

T rza  pewmie bedzie  z m ie n i^ p r o ie s y ją ,  bo po­
w sinodze coraz  c iaśn ie j .  Ostaińe) „ d u c h o w n y m 11 
w „kościele  n a r o d o w y m 11, a lbo  r a k a r z e m  co na 
jedno  w ychodzi Im ta k  jedenj ja k  i d ru g i  łap ie  
p iesk ie  nasienie.jf/Teń p ie rw szy  s ta n  to n a w e t  
lep sze jszy ,‘jako, że pigął mi P ta sz e k  — (tak się 
w abi l iodu row y  apofetoł — co to  a n i  sie je  a n i  o- 
rze, Da p a s k h d z i  n a sz ą  wdeś,);- że h o d u ro w c y  sk u  
p lu ją  się z m a r y ja w i ta m i  a  one m arjaw ic lc ie  
„S iostrzyczki '1 rozdz ie lą  se m iędzy  sobą  po s p r a ­
wo e dli \wojs ci, roby  ich  „ w ia r a 1' n ie  z a m a r ła .

ITak to  he j!  To m i się widzi. M ąd re  są te  ho- 
d u ro w e  p a ra f i ja n y  i p rzezo rn e ;  ino  t a k ą  w ia rę ,  
to zdaje  mi ;s,ię, w id z ia łem  kanyśr-na  d w o rs k im  
folwmrku. .S ios trzyczk i '1 ta m  były r a s y  podo l­
skie j  a  „ iń a n k ie tn ik 11 ty ro lsk ie j .  N a w e t  ment.al 
n a  wjfśjtaw e ro ln iczej dosta ł .  ^

Nic now ego pod  słońcem !

I Dziadkowa ta na odlew  
Odpowiedź na noty, 
^MożejHeż u k o i  L i tw y  
Do Wilna tęsknoty.
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Szkoła sukiennicza.
Państwowa Szkoła Sukiennicza w Raksza 

w ie kształci w ciągu 3 lat nauki wychowani iw 
swych teoretycznie i praktycznie na sam odziel­
nych tkaczy lub farbiarzy, już to prz/gotow uje  
ich do zajmowania stanowisk nadzorczych w 
przem yśle włókienniczym.

Warunki przyjęcia do szkoły są:
1. Ukończony 15 rok życia.
2. Ukończenie przynajmnm, 7 klas szkoły  

puwszechnej lub równorzędnych. O ile posiada 
w ykształcenie niższe musi poddać się egzam i­
nowi z rachunków i języka polskiego.

3. N ależyty rozwój fizyczny.
Przy szkole urządzony jest internat dla ucz­

niów zamiejscowych, da,ący uczniom za zw ro­
tem kosztów własnych, pom ieszczenie wraz z 
całem utrzymaniem i opieką pedagogiczną i wy  
chowawczą (ostatnio 50 zł).

Uczniowie pragnący wstąpić do szkoły i zna 
leźć pom ieszczenie w internacie szkolnym, 
widni wniesc w ciągu feryj wakacyjnych j o d a ­
nie do Dyrekcji szkoły, zaopatrzone:

1) w metrykę chrztu, ,
2) w ostatnie św iadectw o szkolne,
3) w św iadectwo zdrowia,
4) w deklarację pisemną rodziców lub op ie­

kunów, iz ci będą regularnie o p ła c ę  m iesięcz­
ną należytość za utrzymanie synów w interna­
cie szkolnym.

Rok szkolny zaczyna się 1 września każde­
go roku. Nauka w szkole jest zasadniczo b ez­
płatną i trwa 3 lata. Uczniow ie wnoszą tylko 
półroczną opłatę za zużycie materjałów i narzę 
dz: w kw ocie 30 zł i datek na pom oce nauko­
w e 15 zł półrocznie. W pisow e opłaca się 5 zł. 
Dzieci funkcjonariuszów państwowych w płaca­
ją tylko datek na pom oce naukowe co półrocza.

Od opłat warsztatowych mogą być ucznio­
wie, mający niezamożnych rodziców, a czyniący  
dobre postępy w naukach, przy zachowaniu się 
wzorowem , uwolnieni całkow icie lub częścio ­
wo, w pewnym stosunku procentowym  do ilości 
uczniów w szkole i począw szy od Ii-go półro­
cza T go roku nauki.

u b r a n i a "
spacerow e, w izytow e, w ieczorow e, p ła­
szcze nieprzem akalne, gabardinow e, 
kangarny, bostony, rypsy; jedw abie, 
płótna na b .eliznę p oście low ą  i o so ­
bistą, kołdry w atow e, w szystko w naj­
lepszych  gatunkach sprzedajem y z od ­
pow iednią w płatą na d ogod n e w płaty

od  * złotych

T Y G O D N I O W O

! CENNIK W YSYŁAMY BEZPŁATNIE!

ŁÓDZKI 
EKSPORT 

WŁÓKIENNICZY,
I  Ł Ó D Ź  6, SK R Z Y N K A  P O C Z T . 361
Ł .  -  -  - P

600 zł. miesięcznie!!!.
w ięcej m ogą zarobić panow ie i panie  

bez fachowej znajom ości sprzedażą naszego  
iartykułu prywatn. T akże jako zarobek po- 
boczny. K to w id 2 i jest zachw ycony i ku­
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy  

po otrzymaniu d ok ładnego  adresu

PUM W Y S Y Ł K O  WY „ ME R K U R Y

ŁÓDŹ. A. 16 SKRZYNKA POCZTOW A 487

CHCESZ OTRZYMAĆ POI5ADF.? Musisz ukończyc kursa fa­
chowe, korespondencyjne prof. Sekułowicza, W arszawa, Żóra- 
wia 12. Kursa wyuczają listow n ie , bucha! terj,., rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania iaa maszynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, niem ieckiego, p: ;owm, (ortografji). 
Po ukończeniu św iadectw o. Żądajcie prospektów.

i
• l £ > V ,T ;'' 'P  fyv 'Y  'Ć - p  • '  Ó  U  ć  H
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkhś jak najbardziej uporczy we bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łamanie >v krzyżach, ból głow y, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I c h t i o m e f f t o l
do nacierania

Jedna próba w ystarczy, aby się przekonać, że praw7dzivvy K btiom entol jest najlepszym  
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

L jł oratc urn , pi<ski SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W ysyła  się pocztą za poj-rzedr.iern przysłaniem  należytości albo za za liczką.

5 flakonów z opłacona pocztą i opabowanem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i panowaniem 51 zł.

I

W S Z E L K IE  M A S Z Y N Y
oraz

N A RZĘD ZIA  ROLNICZE
dostarcza

GUM HANDLOWO —ROLNiCZY
„ G  L  E  RA”

G eneralna reprezentacja fabryki m aszyn  
rolniczych Trzebinia T ow . Akcyjne-

KhAKÓW, DŁUGA 3. TELEFO A 1323

M UW AG A!

Dla kółek rolniczych dostarczamy maszyny 
za kredytem wekslowym. Rolnikom zaś sprze­

dajemy na spłaty miesięczne.
Małe m o to ry  n a  b e n z y n ę  lu b  n a f t ę  z a m ia s t  Kie­
r a tó w ,  o s i le  3 do  6 Koni s t a l e  lu b  p r .ew o źn e .

N A  ŻĄDANIE CENNIKI DARMO.

O rganista zaw odow y, z dobrym silnym  głosem, 
gra i śpiewa dobrze z nut - Dziaka posady 
Jan P elerm an  — Lw ów , ulica Bilczewskiego 5.

Tak drogie’' i pożądane w dzisiejszym czasie 
m a t e r i a ł y -  na obranie gkostjumy damskie1, bieliznę 
damską i pościelową, gotowe ubrania i płaszcze: 
HresMe i damskie, kołdry watowe, płótna na bie­
liznę i inne wartdściowe przedmioty, których cena 
i'?«o,z.v\\ iśjłfe wjftrosiKjłO z ł o t y c h  — możecie u 
n a ^ o l i  z y m ać  z u p e ł n i  ęYbęzplatnie. Niema żad- 
negiĄ Niepowodzenie wykluczone.

-• Prosimy nadtólaę nam prawidłowe rozwiązanie 
obok umieszczonego zadania

? 4

5

6
?

Ijffggtśgy ułożyć w kwadracie1.- 9-cio kratkowym 
rylry od l -0  w  ten sposób, aby suma dodana po 
bojach pr.oslycli dala liczbę 15. Liczba ta musi się 
|)ov. iórzyc możliwie dużd. razy.

Wraz z z.adaniem prosimy w liście podać do- 
Wiidn^ejires; oraz załączyć znaczek pocztowy, na 
Co otrzyma W . P. szczegółowy prospekt i niespo­
dziankę.' ’ g . . | L u i

Posiadamy dużo listów dziękczynnych.
DOM .W Y S Y Ł K O W Y  ,,M E R  K I I  R .Y “ ŁÓDŹ 

oddział Z. (i skrzynka pocztowa 487.
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